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Nocą i dniem, zm ierzchem i świtem  
uczę się ciebie na pamięć, Warszawo.
Z pożółkłych, spopielałych stronic 
imię tw e czytam  —  rzeźbię myślą —  

upartym dłutem w serce się wdzieram  
do dna...
Poznaję ciebie w żar południa 
i w  chłodzie nocy, który spada 
gwiaździstym sznurem, iskrą srebrną 
w mgły pajęczynie, co osiada 
w gałęziach drzew ziełonołistnych  
i czepcach latarń powłóczystych...
Uczę się ciebie z ulic bruku, 
ścian domów poszarzałych czasem, 
z w yrytych  tablic tych nieznanych, 
przy których płoną serca nasze.
Uczę się ciebie w czas niedobry, 
czas, który stanął tuż za progiem, 
jak troglodyta z krwawą tarczą, 
na której Kain stawiał nogę.
Poznaję ciebie w szarym tłumie, 
gdy wielki cień na miasto kładzie, 
jak ocalałe puste drzewo 
w półdziko wzrastającym sadzie.
Uczę się ciebie dniem i nocą,
gdy tętno ulic gniewnie warczy,
gdy świt i zmierzch w  codziennym trudzie
w twój księżyc mierzą jak do tarczy.

ELŻBIETA DOMAŃSKA



PIERWSZA NIEDZIELA 
PO OBJAW IENIU 

UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTEJ RODZINY

Czytanie z Listu ś\v. Pawia Apostołów  do Kolosan (3,12-17)

Bracia: P rzyobleczcież się tedy jako w ybrani Boży, św ięcie i 
um iłowani w  tkliw e miłosierdzie, w  dobroć, w  pokorę, w  c i­
chość i w  cierpliw ość. Znoście jedni drugich i w ybaczajcie 
sobie, jeśli kto ma skargę przeciw  kom u: jako Pan przebaczył 
wam, tak i w y. A  ponad to wszystko m iejcie miłość, która 
jest w ęzłem  doskonałości. A  pokój Chrystusowy, do którego 
też w ezw ani jesteście w  jednym  ciele, nich z radością zam iesz­
ka w  sercach waszych i bądźcie w dzięczni. S łow o Chrystusowe 
niech przebyw a w  was obficie, abyście z w szelką m ądrością 
jedni drugich nauczali i krzepili przez psalmy, hym ny i pieśni 
duchowe, w  łasce śpiew ając Bogu w  sercach waszych. Wszystko, 
cokolw iek  czynicie, w  słow ie lub uczynku, w szystko w  Imię 
Pana Jezusa Chrystusa czyńcie, dziękując przez Niego Bogu 
Ojcu.

Ewangelia w edług św. Łukasza (2,42-52)

G dy miał Jezus lat dwanaście, udali się do Jerozolim y 
w edług zw yczaju  onego święta. A  ,po upływ ie dni, gdy w ra ­
cali, zostało Dzięcię Jezus w  Jerozolim ie, a nie w iedzieli o tym 
rodzice Jego. I m niem ając, że jest On w  grom adzie, uszli dzień 
drogi i szukali G o m iędzy krewnym i i znajom ym i. A  nie zna­
lazłszy, w rócili do Jerozolim y, szukając Go. I stało się, że po 
upływ ie dni trzech znaleźli Go w  świątyni siedzącego w  pośród 
doktorów , słuchającego ich i zadającego im  pytania. A  zdu­
m iewali się wszyscy, którzy Go słuchali, nad rozum em i nad 
odpow iedziam i Jego. I ujrzaw szy Go, zdziwili się. I rzekła 
doń Matka Jego: Synu, cożeś to nam uczynił? Oto o jciec 
T w ój i ja, bolejąc, szukaliśm y Ciebie. I rzekł do n ich : Cóż
jest, żeście mnie szukali ? Czyż nie w iedzieliście, że w tym, co 
jest O jca mego, być w in ienem ? Lecz oni nie zrozum ieli tych 
słów, które im  m ówił. I udał się z nim i i przyszedł do Nazare­
tu, a był im  poddany. A  M atka Jego wszystkie te słow a za­
chow yw ała w  sercu sw oim . Jezus zaś wzrastał w  mądrości i 
latach, i w  łasce u Boga i u ludzi.

„Szukaliśmy Ciebie.”
Nasz ojczysty Kościół, w  pierwszą niedzielę po św ięcie O b jaw ie­

nia czyli po Trzech Królach, oddaje specjalną cześć Najświętszej 
Rodzinie, w  której przyszedł na świat i przygotow yw ał się do pu­
blicznej działalności Zbaw iciel świata. Właśnie dzisiaj jest ta n ie­
dziela, pow inniśm y w ięc skupić naszą m odlitew ną uwagę na Naza- 
retańskim Domku i jego mieszkańcach: M łodocianym  Gościu z nie­
ba —  Jezusie Chrystusie, na Jego dziew iczej M atce M aryi poślu­
bionej Józefow i i na tymże Józefie.

Postacią centralną jest oczyw iście dorastający, przybrany syn Jó­
zefa i pierw orodne D ziecko Najświętszej Maryi Panny — Mesjasz, 
Jezus Chrystus —  Bóg człow iek w  jednej osobie. A le w Nazarecie 
nikt nie chodzi w okół Bożego D ziecięcia na klęczkach. W Nazare- 
tańskim Domu ponuje naturalny porządek ustanowiony przez Ojca 
niebieskiego dla wszystkich ludzkich rodzin na tej ziemi. W Naza- 
retańskim Domu Józef i M aria korzystają z pełni w ładzy rodziciel­
skiej i w ychow aw czej w zględem  Syna, chociaż są świadom i Jego 
boskiej godności. A  co na to Jezus? Jedyny Syn O jca niebieskiego 
ani przez m om ent nie poczytuje sobie za ujmę słuchać ziemskich 
rodziców, kochać ich i szanować. Jakże w zorow a musiała być posta­
wa Zbaw iciela w zględem  przybranego Ojca, skoro wszyscy byli 
przekonani, że Jezus jest synem cieśli Józefa! Już z tego względu 
nie tylko w  tę jedną niedzielę, ale znacznie częściej warto myślą 
i sercem znaleźć się w  pobliżu Świętej Rodziny, by uczyć się pokory 
od Boga w  ludzkim ciele, poddanego i posłusznego rozkazom ziem ­
skim rodzicom . A le n ię tylko ten m otyw  zachęca nas do częstej wizyty 
w chacie Józefa cieśli. Jak często szukamy w okół siebie w zorców  do­
brego życia osobistego i rodzinnego. A  przecież w szyscy chrześcija­
nie m ają nie tylko najdoskonalszy, ale także realny i m ożliw y do 
naśladowania w zorzec w  Rodzinie Nazaretańskiej. Skoro tej właśnie 
rodzinie zaufał sam Bóg i oddał je j na w ychow anie swego Syna, to 
my m ożem y śm iało ustawiać własne ży& e na je j modłę. Wielu, na­
wet chrześcijańskich m ałżonków  marzy o życiu bez problem ów, o 
drodze usłanej różami. Z tego, co Pismo święte opow iedziało nam

,,D op iero  po trzech  d n ia ch  ndnaleźli G o  w  św ią ty n i, gd z ie  s ied z ia ł m ięd zy  
n a u czy cie la m i, p rzy s łu ch iw a ł s ię  im i zad a w a ł p y ta n ia ”  (Łk 2, 46)

0 Najświętszej Rodzinie w iem y, że nie obce je j były chw ile radości, 
ale jeszcze w ięcej stawało przed nią trosk, którym  ona musiała sta­
w ić czoło.

Odkąd ziemia przestała byc rajem, każdy człow iek i każda rodzi­
na ludzka musi przynajm niej otrzeć się o przeciw ności i zm artwie­
nia, a dla absolutnej większości rozliczne troski są chlebem  po­
wszednim. Pod ciężarem  problem ów  życiow ych, ludzkich słabości i 
złości gną się nawet silne charaktery. Czy należy zawsze i wszędzie 
godzić się z losem ? Czy nie trzeba toczyć boju  z przeciw nościam i? 
Kodzm a Nazaretańska zawsze w alczy o dobro! Dlatego K ościół n ie­
ufnie odnosi się do tych w zorów  współczesnej rodziny, jakie niesie 
ze sobą świat, a swoim  członkom  wskazuje niezm iennie m odel naj­
właściwszy, w ypróbow any, uśw ięcony obecnością Boga —  m odel za­
prezentowany przez Najświętszą Rodzinę.

Przykład walki z przeciwnościam i daje nam Rodzina Nazaretańska 
w  dzisiejszej Ewangelii. W ielka tragedia spotkała M arię i Józefa. 
Zaginął im  Syn. Z taką radością zabrali Go na święta do Jerozoli­
my, by zobaczył ziemski dom  Boga Ojca, by razem z ogrom nym i 
rzeszami rodaków  uczestniczył w  podniosłych obrzędach m ających 
na celu oddanie czci Najwyższemu. Dumą napawał ich każdy krok 
Jezusa, mężnie znoszącego trudy długiej podróży. Jego głos, gdy 
wraz z rówieśnikam i śpiewał podczas marszu pieśń pielgrzym ów : 
„U cieszyła mnie w ieść pożądana, P ójdę do dom u m ojego Pana. Je­
rozolim o w  tw ym  św iętym  progu, D ajm y cześć Bogu” . Święta- w 
stolicy przebiegły pom yślnie i nawet pierw szy dzień pow rotu do 
domu nie zapowiadał zmartwienia. Jezus zagubił się, ale rodzice 
sądzili, ze Jezus wraca w grupie przyjaciół. Ból przeszył ich serca .  
dopiero na pierw szym  postoju, gdy w ieczorem  nie znaleźli chłopca , 
ani m iędzy krewnymi, ani też m iędzy znajomymi.

W takich wypadkach załam ujem y najczęściej ręce, lam entujem y
1 rozpaczam y. Nic podobnego nie notuje Autor Ewangelii. M aryja
i Jozef natychmiast w racają z niezłom ną w olą odnalezienia Syna. I
M ają do niego w ielki żal, czego niebawem  dadzą wyraz. Poszuki­
wania przedłużają się aż do trzech dni. To ogrom ny szmat czasu '
dla zatroskanych rodzicow . Ich niepokój i gorycz musiała sięgać 
szczytu W reszcie jakże radosna ulga. Znaleźli Jezusa w  gronie 
uczonych, z którym i prowadził religijną dysputę. Maryi i Józefowi 
spadł w ielki ciężar z serca, ale narosły żal do Jezusa, za to, że nie 
usiłował oszczędzić im trosk i trzym ać się razem, dyktuje słow o ro­
dzicielskiej nagany: „Synu, dlaczegoś tak postąpił? O jciec tw ój i ia 
zm artwieni szukaliśmy cieb ie?” Strofu ją Jezusa publicznie i ostro. 
M ają do tego rodzicielskie prawo. Takie samo praw o zachowują 7 
wszyscy rodzice względem  sw oich dzieci tak długo, jak długo one -e2 
całkow icie nie usam odzielnią się. Dziś też o jc iec  i matka powinn 
interesować się i pytać, jakie to interesy ciągle załatwia poza domem/ni£ 
ich dorastająca córka, i co syn robi z pieniędzmi, o które nieustan­
nie zabiega. Nie chodzi o to, by ciągle pilnow ać, czy nie daj Boże 
szpiegować sw oje pociechy. Przy całym zaufaniu, jakim mamy da- ‘ 
rzyć własne dzieci, powinniśm y zawsze wiedzieć, gdzie przebywa i * 
co robi nasze dziecko. Jeśli syn czy córka przestają nas o tym in­
form ow ać z własnej chęci, a my nie odw ażym y się o to zapytać vr 
obawie przed napadem w ym ówek, dąsów czy nawet złości, wówczas 
w procesie w ychow aw czym  w ytw orzy się niebezpieczna luka.

Józef i M aryja byli pewni, że Jezus nie chciał im sprawić przy­
krości, ale uważali za konieczne rozliczyć Go z tego, co uczynił nie 
po ich myśli i bez ich wiedzy. Jezus grzecznie w yjaśnia sw oje po­
w ołanie do pełnienia w oli O jca niebiańskiego: „Czy nie w iecie, że 
w  sprawach Ojca mego być w in ienem ?” A le jakby  przyznając się 
do pew nego zaniedbania, żegna natychmiast grono uczonych i w ra­
ca posłusznie z rodzicam i do domu.

Zdarza się niejednokrotnie w życiu, że musimy w ybierać między 
obow iązkam i posłuszeństwa człow iekow i lub Bogu. Pow inien zawsze 
zw yciężyć głos Boga, ob jaw ia jący  się w  rozsądku i sumieniu.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Z wizytacji

W  dniach 13 i 14 października 1984 r. bp Tadeusz R. M ajewski, 
Zwierzchnik K ościoła Polskokatolickiego złożył w izytę w trzech pa­
rafiach na południu kraju (diecezja krakow ska): w  Jaćm ierzu, Ba- 
żanów ce i Sanoku. Po drodze zatrzymał się także w  Ostrowcu Św ię­
tokrzyskim , gdzie zainteresował się stanem  świątyni parafialnej.

Każda w izytacja  Biskupa jest w ypełniona troską o stan K ościoła,
o życie duszpasterskie parafii i o w ysiłk i proboszczów , kierujących 
wspólnotam i parafialnym i. Tak było rów nież podczas tej w izytacji. 
Jaćm ierz w  w oj. krośnieńskim  był pierw szym  etapem  podróży, do­
kąd K siądz Biskup w  asyście księży przybył 13 października 1984 r. 
w  godzinach popołudniow ych. O godz. 17 uczestniczył w  nabożeń­
stwie różańcowym , odpraw ianym  przez proboszcza parafii ks. U ch- 
mana.

Parafia w  Jaćm ierzu jest bardzo przywiązana do naszego K ościo­
ła. Jej podw aliny dał sam Organizator, ks. bp Franciszek Hodur. 
Niektórzy starsi parafianie pam iętają te czasy. Rozśpiewani i roz­
modleni ludzie oddają atm osferę K ościoła odrodzonego w  takim  sta­
nie, w  jak im  zostawił go Organizator.

Przed nabożeństwem, u progu świątyni parafianie gorąco powitali 
Biskupa chlebem , dzieci i m łodzież wierszam i, a Rada Parafialna 
własnym i słowam i w yraziła zadow olenie z przybycia do parafii bpa 
Tadeusza R. M ajew skiego. Ze słowam i pow itania przekazano także 
B iskupowi dużo kw iatów , w yrażając w  ten sposób oddanie dla 
Zw ierzchnika Kościoła.

Ksiądz Biskup został pow itany uroczyście przez księdza probosz­
cza, który w  zw iązłych słow ach scharakteryzował życie sw oje j pa­
rafii. Po nabożeństw ie przem ów ił dostojny Gość. Podzielił się on 
wrażeniam i, jakie odniósł w  czasie krótkiego pobytu. Nawiązał też 
do osoby ks. bpa F. H odura i sytuacji, w  jakiej rodził się kościół w  
Jaćm ierzu. G orąco zachęcał do m odlitw y o pow ołanie kapłańskie, 
aby z parafii w  Jaćm ierzu w yłon ili się kandydaci do stanu duchow ­
nego, do pracy w  w innicy  Pańskiej.

Na zakończenie odśpiew ano uroczyście: „T yle  lat m y Ci o Panie-’. 
Z robiono też pam iątkowe zdjęcie.. (Foto 1).

Ks. Biskup interesował się stanem kościoła parafialnego i budynku 
parafialnego. W yraził zadow olenie z pracy te. Uchmana, który nie 
szczędzi wysiłku w  prowadzeniu prac,, rem ontow ych w  kościele, 
jak  rów nież w  plebanii, zakładając ogrzew anie gazow e i wodę. 
Parafianie w  Jaćm ierzu hojnie w spom agają proboszcza, aby miał 
godziwe warunkii, i aby życie parafialne było pełne skupienia i m o­
dlitwy.

W niedzielę, 14 października 1984 r. w  godzinach rannych Ksiądz 
Biskup przybył do sąsiedniej parafii w  Bażanówce. (fot. 2). U cze­
stniczył w e Mszy św. odpraw ionej przez ks. proboszcza Jelenia. 
Obejrzał także now ą plebanię, w znoszoną od trzech m iesięcy w  p o ­
bliżu kościoła. Plebania jest już niemal w  stanie surowym . Będą 
tam pom ieszczenia dla proboszcza i dla katechizacji dzieci i m ło­
dzieży (foto 3).

Po krótkim  pobycie w  Bażanówce, Ks. Biskup udał się następnie 
do Sanoka. Parafia w  Sanoku, staraniem ks. dziek. Rawickiego, 
w zbogaciła się o nowe prezbiterium . Prezbiterium  to zostało po-

1. P a m ią tk ow e  z a ję c ie  w  k ośc ie le  w  Jaćm ierzu

2. K o ś c ió ł w  B a ża n ów ce

św ięcone Matce Bożej K rólow ej Różańca Świętego. Tak się złoży­
ło, że październik jest m iesiącem  m odlitw y różańcow ej w Sa­
noku. Trafnie w ybrano w ezw anie, bow iem  każdy kto m odlił się z 
pom ocą różańca do Matki Bożej otrzym ywał światło rozumu i serca, 
otrzym ywał łaski, o które prosił. M oc m odlitw y różańcow ej rozumie 
każdy, kto w  ten sposób się m odli. Bo przecież Matka Boża, dzięki 
swem u ziemskiemu bytowaniu, w ydaje się nam  bardzo bliska. Dla­
tego parafianie sanoccy tak chętnie idą pod Jej opiekę, m odląc się 
za Jej pośrednictw em  do samego Boga.

W B a ża n ów ce  b u d u je  s ię  n o w ą  p leban ię cd. na str. 4

3



cd. ze str. 3

Parafia w  Sanoku przeżywała też drugą uroczystość ——25 lecie 
kapłaństwa swego proboszcza, ks. dziekana R. Rawickiego. U roczy­
stości rozpoczęły się o godz. 10. K siądz Biskup, w  asyście dziew ię­
ciu księży udał się procesjonalnie do kościoła. Tam został pow itany 
przez przedstaw icieli parafii staropolskim  zw ycza jem : solą i Chle­
bem. Były gorące słow a powitania, wyrażone przez dzieci i m ło­
dzież, jak  też przez dorosłych. W kościele dostojnego G ościa powitał 
gospodarz parafii, ks. Rawicki. Ksiądz dziekan pow itał też w szy­
stkich zebranych, a szczególnie ks. inf. A  Pietrzyka — adm ini­
stratora diecezji krakow skiej, przybyłych księży, parafian i gości. Do 
Sanoka przybyły bow iem  grupy parafialne z Bażanówki i Jaćm ierza 
(foto) 4). Następnie przedstawił życie parafialne, w spólnoty, której 
przew odniczy.

Z kolei K siądz Biskup pośw ięcił now e prezbiterium  i ołtarz ofia r­
ny, przy którym  liturgia jest sprawow ana „tw arzą do ludu” (foto 5).

Rozpoczęła się Msza św., koncelebrow ana przez Biskupa i czterech 
księży. Spow iedź św. ogólną przeprow adził Ksiądz Biskup, a Słow o 
Boże w ygłosił ks. inf. A. Pietrzyk. K aznodzieja nawiązał do ju b i­
leuszu 25-lecia kapłaństwa ks. dziekana Raw ickiego. M ów ił o p o ­
słudze kapłańskiej i je j doniosłości dla sprawy zbawienia, o p ow o­
łaniu człow ieka do służby Bożej. Zachęcał rów nież m łodych para­
fian  do w stępowania na drogę kapłaństwa. Po kazaniu i odśpiew a­
niu hymnu do Ducha św., Ksiądz Biskup rozpoczął udzielanie 
m łodzieży Sakramentu Bierzm owania (foto 6).

W dalszej części liturgii M szy św., w  podniosłym  nastroju i sku­
pieniu modlitewnym , dziękow ano Bogu z czystym sercem za łaskę 
w iary i w ysław iano G o śpiewem . Bardzo licznie przystępowano do 
Stołu Pańskiego.

4. W iern i pod czas  M szy św . w  S an oku

Na zakończenie M szy św. koncelebrow anej, Ksiądz Biskup udzielił 
błogosław ieństwa i przem ów ił do w szystkich w iernych. W sw oim  
przem ów ieniu podzielił się m.in. w rażeniam i z europejskiej k on fe ­
rencji biskupów, która odbyła się w e W łoszech, a w  której uczestni­
czył przed kilkunastoma dniami. U dekorow ał też ks. dziekana R a­
w ickiego orderem  bpa F. Hodura, podkreślając zasługi Jubilata w 
prowadzeniu parafii sanockiej.

Jako ostatni wystąpił sam Jubilat, podziękow ał za wysokie w y­
różnienie jakim  został udekorowany. Podziękow ał. również wszyst­
kim za uczestnictwo w  uroczystej M szy św. Niektóre osoby w ym ie­
niał im iennie, dziękując za w kład pracy przy budow ie nowego prez­
biterium . D ziękow ał księżom za przybycie i uświetnienie obecnością 
przeżywanej uroczystości.

5. P ośw ięcen ie  n o w e g o  p rezb iteriu m  w  S an ok u

G. Z w ierzch n ik  K ościo ła  udziela m łod z ieży  S akram entu B ierzm ow an ia
w Sanoku

Po odśpiewaniu „B oże coś Polskę” , przed kościołem  zrobiono pa­
m iątkow e zdjęcie Biskupa i księży z parafianam i (foto 7).

Przy tej okazji nasuwa się refleksja, że nastał czas wzrostu ma­
terialnej bazy K ościoła. W idać to w  parafiach, które w izytow ał 
Ksiądz Biskup. Taka postawa księży i parafian jest bardzo cenna 
dla Kościoła. To cieszy, że K ościół obok życia religijnego dba o bu­
dynki kościelne, wznosi nowe świątynie i restauruje stare.

Ks. M. MADZIAR
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

S Schlrmer W ilhelm  (ur. 1847, zm. 1923) — po studiach filo ­
zofii, historii i teologii w  W iedniu przyjął św ięcenia kap­
łańskie w  Kościele Rzym skokatolickim  w  1872 roku. W 1884 
roku przeszedł do K ościoła Starokatolickiego. Był duszpas­
terzem w  Konstancji. Jest autorem m.in. następujących 
prac: Licht, L iebe, L eben  (1892) czyli Światło, miłość, życie ; 
Der W eg des Friedens (1903), czyli Droga pokoju ; Schonheit 
der katholischen K irche in  ihrem  Kultus (1906) czyli Piękno  
katolickiego Kościoła w jego  kulcie; Kam pf und Friede
(1907), czyli W alka i p ok ój; Der Heiland unser G eleit auf 
dem H eim w eg  (1914), czyli Zbawiciel naszym przew odni­
kiem  na drodze do w ieczn ej O jczyzny.

Schizma — (gr. sch ism a=rozdw ojen ie, rozdarcie) — w  u ję­
ciu ogólnym  oznacza rozdarcie, rozdw ojenie, podział jednej
społeczności na dw ie lub kilka; w  zakresie w yznaniowym ,
religijnym  — oznacza r o z ł a m ,  podział społeczności re ­
lig ijnej w  ogóle, w  szczególności jednak rozłam  w  -*•
chrześcijaństwie, ściślej — w  K ościele Jezusa Chrystusa.

Podział, r o z ł a m ,  który w  m niejszych skalach i w 
krótkich okresach miał już miejsce w  w iekach pierw szego 
tysiąclecia, a w  w ielkiej skali i trw ający do dzisiaj, nastąpił 
na początku drugiego tysiąclecia pod nazwą s c h i z m y  
w s c h o d n i e j .  Konkretnie m iało to  m iejsce w  1054 roku, 
kiedy legaci pap. Leona IX  ekskom unikowali czyli w yklęli 
w  czasie swego pobytu w  Konstantynopolu ówczesnego pat­
riarchę konstantynopolitańskiego, noszącego od  VI w. tytuł 
patriarchy ekumenicznego, m ającego też mieć rangę równą 
papieżowi, czyli biskupowi-patriarsze rzymskiemu, -*■ M i­
chała C e r u l a r i u s z a ,  który z kolei w yklął papieża i 
cały K ościół rzymski. R o z ł a m  ten, m im o obustronnych 
w przeszłości usiłowań znalezienia drogi do zjednoczenia, 
irw a nadal, jedynie wzajemnie na siebie rzucone ekskomu­

niki zostały w  1965 roku w zajem nie przez pap. Pawła VI 
i patriarchę Atenagorasa I zniesione a pew nem u nadto zb li­
żeniu służyły i służyć m ają w zajem ne w izyty przedstawicieli 
obu adm inistracyjnie i jurysdykcyjnie oddzielonych czy 
rozdzielonych Kościołów , zwłaszcza w izyty w  Konstantyno­
polu pap. Pawła VI u patriarchy Atenagorasa I i Jego re­
w izyty w  Rzymie, oraz pap. Jana Pawła II u patriarchy 
Dym itriosa I. U podłoża tego rozłam u legły i trw ają nadto 
jeszcze rozbieżności teologiczne (np. - Filioąue), liturgicz­
ne, ale i sytuacje polityczne, począwszy od upadku zachod­
niego cesarstwa rzym skiego w  476 roku i następnie aż do 
X V  w. dom inacji w  tym  rejonie świata — mutatis mutandis
— w schodniego cesarstwa rzym skiego, bizantyjskiego (-* 
Praw osław ie; -> Praw osławne K ościoły ; — bizantynizm).

M iały też m iejsce w  chrześcijaństw ie: tzw. schizma za­
chodnia i inne jeszcze rozłam y —  schizmy, w  X IV — X V  w., 
w  X V I w . — reform acja, ale rów nież w  X IX  w., a m ają 
też m iejsce, chociaż w  m niejszej skali, też w  X X  w.

S c h i z m a  z a c h o d n i a  to rozłam  w  sam ym  K ościele 
rzymskim, zachodnim, m ający m iejsce w  X IV — X V  w., a 
nazywany n ie tylko schizmą, ale s c h i z m ą  z a c h o d n i ą  
w i e l k ą ,  w ielką w  odróżnieniu od szeregu rozłam ów, ma­
jących m iejsce w  tym Kościele w  w iekach X I— X II/X III, 
małych i krótkotrwałych. Ich główną przyczyną, wszystkich 
tego rodzaju  konfliktów , był przeważnie w ybór now ego 
papieża, często bow iem  cesarze usiłowali przeforsow ać sw o­
jego kandydata, który — poniew aż cesarze nie ustępowali 
ze sw oich  żądań —  stawał się p o  w ybraniu go przez część 
w yborców  —  antypapieżem. Ale po tzw. niew oli awiniońskiej 
(->. awiniońska n iew ola papieży) było dw óch papieży, a od 
1409 roku naw et trzech. Oto w  1378 roku kardynałowie 
pod przemożnym naciskiem ludu i kleru Rzymu wybrali pa­
pieża, który przyjął Imię U r b a n a  VI, ale niezadowoleni
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Z zagadnień 
etyki' 

chrześcijańskiej

Bronię godności 
ludzkiego ciała
K ończym y dziś gawędy p o ­

św ięcone szóstemu i dziewią­
temu praw u Dekalogu. Zdaję 
sobie doskonale sprawę z te­
go, że nie tylko nie w yczer­
pałem  obszernej i jakże w aż­
nej dla ludzkiego życia tem a­
tyki, ale nawet w iele proble­
m ów  nie zostało zasygnalizo­
w anych. Starałem się skupić 
uwagę m łodego czytelnika na 
intencji boskiego praw odaw cy, 
a jest n ią  w ola chrony mał­
żeństwa jako kolebki ludzkie­
go życia i przygotowanie 
człow ieka do w ielkiej roli po­
m ocnika w  dziele stwórczym. 
W iedzę tu sygnalizowaną po ­
szerzy katecheza i konferen­
c je  religijne dla młodzieży, 
organizowane w  wielu para­
fiach. A le już podane w  tym 
kąciku uwagi, w prow adzające 
do rozum ienia zagadnień płci 
w  świetle nauki Chrystusa, 
m ogły przekonać każdego, że 
obydw a te przykazania stano­
w ią zbawienne poręcze przy 
kładce ludzkiego życia, a nie 
przeszkody na jego drodze, 
ograniczające swobodę, jak to 
sądzą błędnie niektórzy. Ba­

riery te stoją na straży sił 
m ających począć now e lu ­
dzkie życie. A le nie tylko. 
Chronią one również godność 
ludzkiego ciała, jego moralne 
piękno. M łodzieniec czy pa­
nienka, unikając grzechów 
nieczystych w  myśli, m ow ie 
i czynach, zachow ują czystość 
moralną ciała i ducha, co o b ­
jaw ia się dla nich samych 
doskonałym  sam opoczuciem  i 
zdrow iem  fizycznym . Jest też 
prawdą, że każdy grzech nie- 
obyczajności choćby nie w y­
wołał jeszcze jakiejś choro­
by duchow ej czy cielesnej, 
w yciska pew ne piętno zw łasz­
cza na tw arzy i w  oczach, 
które tracą blask niewinności. 
Piętno to znika, gdy człow iek 
pow staje z upadku i w ystrze­
ga się grzechów.

Zachow anie czystości m o­
ralnej ciała, w śród św iato­
w ego zepsucia, jest rzeczą 
rów nie trudną, a m oże jesz­
cze trudniejszą, jak przejść 
błotnistą drogą i nie zabru­
dzić sobie butów. Zbyt dużo 
pokus zewnętrznych i podniet 
działa na człowieka, by mógł 
oprzeć się im o własnych 
siłach. Opatrzność Boża nie 
pozostawia jeszcze bez spe­
cjalnej pom ocy nikogo, kto 
chce zachow ać praw o Deka­
logu i chronić godności ciała. 
Łaski sw ojej Bóg nikomu 
nie skąpi, bo bardzo mu za­
leży na ludzkim  ciele, które 
przeznaczył do chw ały na 
równi z duchem ! K iedy 
Apostoł Paweł uskarżał się w  
m odlitw ie swemu M istrzowi, 
że ciężko mu pokonyw ać 
bodźce objaw ia jące się w  jego 
organizmie, Pan Jezus nie 
odjął pokus, lecz uspokoił 
ucznia słow am i: „Pow inna ci

wystarczyć Pawle łaska moja, 
bo m oc w  trudnościach się 
doskonali” . Trzeba w ięc za 
w zorem  Pawła Apostoła pro­
sić o zdroje łask w  modlitwie. 
Najskuteczniejszą form ą p o ­
zyskiwania łaski jest częsta 
i dobra Spowiedź święta oraz 
przyjm ow anie nieskalanego 
żadnym grzechem  Ciała 
Chrystusa w  K om unii Św ię­
tej. W tedy ciało nasze staje 
się częścią Ciała Chrystuso­
wego. Idźm y też z prośbą o 
wstaw iennictw o do N ajśw ięt­
szej Marii Panny, Matki Sy­
na Bożego. T o z Niej wziął 
Bóg sw oje Ciało, by wynieść 
„ziem ski proch” —  budulec 
tegoż ciała do zawrotnej go­
dności. Jakże trafnie śpiewa
0 tym kolęda:

„ B y  cz łek  sianu p rzyrów n a n y ,
G rzeszn ik  b y d lę c ie m  n azw an y ,
P rzez  N iego  b y ł Z b a w io n y ” .

Naturalną łaską wspom aga­
jącą zachowanie czystości jest 
wstyd. Stanowi on jak,by na­
turalną osłonę intymnych 
części ciała i nie pozwala 
obnażać je  publicznie. Nale­
ży wykorzystać tego sprzy­
mierzeńca, a za naszym przy­
kładem pójdą inni. To nie 
znaczy, że nagość jest grze­
szna i trzeba chodzić w  ubra­
niu upiętym  aż pod szyję. 
Całe ciało ludzkie jest piękne. 
Ukazywanie go w  rzeźbach
1 obrazach, sztukach, baletach
i film ach nie jest rzeczą
zdrożną tak długo, jak dłu­
go twórca i aktor nie m ają 
zamiaru wzbudzać niskich 
podniet. Naturalnego patrze­
nia na ciało ludzkie trzeba 
się nauczyć, by nie wpadać 
w  panikę, w  złość lub pra­
gnienie nieczyste.

Dla świętego Tomasza z

A kw inu mam, podobnie jak 
większość kapłanów, ogrom ny 
szacunek i podziw. Był to 
tytan w iedzy i świętości. 
Ostatnio jednak jeden z po ­
bożnych pisarzy chciał mi 
w ydrzeć tę rewerencję. Opi­
suje on (i zachęca do p o ­
dobnego postępowania), że źli 
ludzie podesłali świętemu 
m ężowi piękną, ale moralnie 
zepsutą kobietę, by namówiła 
zakonnika z Akw inu do grze­
chu. Święty Tomasz miał rze­
kom o na je j w idok porwać 
za m iecz i m im o własnej tu­
szy rzucić się na uwodzicielkę 
z takim impetem, że ledwie 
uciekła z życiem ! Jak można 
tak ośmieszać w ielkiego męża. 
Ten, który poruszył sw oją 
nauką całą epokę, miałby 
m ieczem  w alczyć z jaw n o­
grzesznicą? Wątpię, czy w 
ogóle ktoś ośm ielił się go 
nakłaniać do złego, a jeśli 
tak, to święty Tomasz zapew ­
ne sam nie doznał uszczerbku 
na czci i znalazł sto sposo­
bów, by sprowadzić nieszczęs­
ną kobietę na drogę uczci­
wości.

Uczeń Chrystusa nie wpada 
w  panikę w  obliczu pokusy, 
ale też nie lekceważy je j. Kto 
nie igra z ogniem, ten się nie 
poparzy. D bający o czystość 
duszy i ciała, m łodzieniec czy 
panna będą szukać jedynie 
dobrego towarzystwa, przy­
zw oitej rozryw ki i lektury. 
Oni wiedzą, że serce i ciało 
nieskalane będzie najw spa­
nialszym posagiem w niesio­
nym w  przyszłe małżeństwo, 
dow odem  hartu w oli i praw ­
dziwej m iłości niebieskiej 
i ziemskiej.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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z tego faktu kardynałowie, g łów nie francuscy, spow odow ali 
w ybór w  A  n a p i e  sw ojego  papieża, czyli antypapieża, 
który przyjął im ię K l e m e n s a  V II i przy pom ocy w ła­
dzy św ieckiej usiłował siłą militarną zdobyć Rzym, a skoro 
to się nie pow iodło, ogłosił Aw inion (Avignon) sw o ją  pa­
pieską stolicą. Część państw  chrześcijańskich i kleru uz­
nawała teraz praw ow itym  papieża Urbana VI, część — K le­
mensa VII. Chcąc to rozdw ojenie, ten rozłam, tę schizmę — 
zakończyć, czyli osiągnąć znow u jedność — chodziło oczy­
w iście tym razem już jedynie o  K ościół rzym ski — tak 
rozum ujący i zatroskani o  dobro K ościoła w  ogóle kardy­
nałow ie obu  zw aśnionych stron, słuchając dorady t e o l o ­
g ó w ,  w  1409 roku zw ołali do P i z y  zgrom adzenie —  osbór 
i tu na tym  sui generis zgrom adzeniu elekcyjnym  papieżem, 
nazwanym  od razu soborow ym , m ającym  w ięc być teraz 
znowu tym  jedynym  praw ow itym  papieżem, jedynym  prze­
to papieżem, został w ybrany now y papież, który przybrał 
sobie im ię A l e k s a n d r a  V. A le  nie został on  przez o ­
gół zaaprobowany. Tak w ięc w  konsekw encji aktualnie 
liczba napieży znowu w zrosła i by ło  ich trzech! O czyw iście 
w  międzyczasie zostali orzez zwaśnione grupy w ybrani w  
m iejsce dotychczasow ych iako ich nasteDcy now i papieże, 
którzy t>r^vbrali sobie im ion'3■ w  Rzym ie ■— B ^nifac°so IX  
(1389— 1404), Tjo nim Innocentego V II (1404— 14061, Gr^eso- 
rza X II (1406— 14151. w  A w inionie Benedykta X III (1394— 
— 1423. tio nim Klemensa VTTT (1423— 1429). a p o  nim  ie^ cze
— Benedykta XTV f i429— 1430). a r>o śmierci Aleksandra V 
(1409— 1410) — Jana X X III  (1410— 1415). G łów nie w  celu 
położenia kresu temu rozłam ow i został zw ołany w  1414 ro ­
ku sobór do Konstancji. Spow odow ał on, iż aktualnie urzę­
dujący papieże: Grzegorz X II, Benedykt X III i Jan X X III 
ustąpili (a późniejsi Klemens VIII i Benedykt X IV , jak 
również Eugeniusz IV  i Feliks V  ju ż  nie odegrali znaczą­

cej roli), sobór zaś w  1417 roku w ybrał papieża, który zys­
kał ogólne uznanie a przyjął on im ię M arcina V (1417— 
— 1431).

W  wiekach następnych miały i m ają m iejsce jeszcze inne 
rozłam y w  chrześcijaństwie, szczególnie w  X V I w. (-»- re ­
form acja ; — K ościół anglikański; — anglikanizm ), dalej 
w  X IX  w . (-> starokatolickie K ościoły ; liczne now e K ościo­
ły protestanckie: adwentystyczne, m etodystyczne i in .; K oś­
ciół m ariaw icki i in.), a w  X X  w., współcześnie, takie roz­
łamy, w  m niejszej skali, odejścia, podziały w  chrześcijań­
stwie w  ogóle  i w  poszczególnych jego  Kościołach — spo­
łecznościach m ają miejsce.

Schleiermacher Fryderyk Ernest — (ur. 1768, zm. 1834) i— 
filozof niem iecki i teolog protestancki, profesor, członek 
Pruskiej K rólew skiej Akadem ii Nauk, autor tzw. „religii 
serca” , utożsam iający w  ramach sw oje j filozofii byt idealny, 
i realny, absolut z wszechświatem . G łosił konieczność cał­
kow itego oddzielenia etyki i szkoły od religii a państwa od 
Kościoła. Poglądy sw o je  —  poza w ykładam i — opublikow ał 
w  w ielu  książkach, spośród których tu należy w ym ienić 
następujące: tJber die Religion  (1799), czyli O religii; Grund- 
linien einer K ritik  der bisherigen Sitteńlehre (1803), czyli 
Idee przew odnie krytyki dotychczasow ej etyki; Der christ- 
liche Glaube nach den Grundsdtzen der evangelischen  
K irche  (1822), czyli W iara chrześcijańska według zasad K oś­
cioła ew angelickiego; Grundsatze der philosophischen Ethik 
(1841). czyli Zasady filozoficznej etyk i; D ialektik  (1839), 
czyli Dialektyka.

Schletz Alfons — (ur. 1911) — polski teolog, historyk K oś­
cioła, ks. rzymskokatol., profesor, założyciel i redaktor oraz 
w spółautor w ydaw nictw a Nasza Przeszłość, którego tom I
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„Potem  my, którzy pozostaniemy przy 
życiu, razem z nimi porwani będziemy w 
obłokach w powietrze, na spotkanie Pana; 
i tak zawsze będziemy z Panem”

(1 Tes 4, 17)

Z głębokim  żalem  zaw iadam iam y, iż opatrzony  
Ś w iętym i Sakram entam i, p rzeżyw szy lat 62, w  
dniu 4 listopada 1984 r. zasnął w  Panu

S. t  P- 

Dr F R A N Z  S P E I E R

praw nik, przew odniczący R ady Synodalnej 
K ościoła Starokatolickiego w  A ustrii.

Polecając B ożem u m iłosierdziu  duszę Zm arłego, 
na ręce Jego E kscelencji K siędza B iskupa N ikolausa  
H um m eła R adzie Synodalnej B ratniego K ościoła  
przekazujem y najgłębsze w yrazy w spółczucia.

R A D A  S Y N O D A L N A  
KOŚCIOŁA PO LSK O K A TO U C K IEG O

POSIEDZENIE 
KOMISJI MIESZANEJ: 

POLSKA RADA 
EKUMENICZNA — 

EPISKOPAT

14 listopada 1984 r. w  W ar­
szawie, w  siedzibie Rady, od ­
było się kolejne posiedzenie 
K om isji Mieszanej Polskiej 
Rady Ekumenicznej i Episko­
patu K ościoła Rzym skokato­
lickiego.

Porządek obrad obejm ow ał 
zagadnienia związane z zada­
niami K om isji M ieszanej na 
obecnym  etapie rozw oju  eku­
menizm u w  naszym kraju, 
reaktyw owanie Podkom isji do 
Spraw Dialogu, podjęcie 
dyskusji na temat w zajem ne­
go uznawania nowych prze­
kładów  Pisma Świętego, in­
form acje  o św iatow ych w y ­
darzeniach ekumenicznych w 
1984 r. oraz podjęcie przy­
gotowań do Tygodnia M odli­
tw y o Jedność Chrześcijan, 
który w naszym kraju obch o­
dzony jest corocznie w dru­
giej połow ie stycznia.

K om isja Mieszana zapozna­
ła się z działalnością Fundu­
szu na Rzecz Rolnictw a oraz 
z pracami dotyczącym i regu­
lacji sytuacji prawnej K ościo­
ła Rzym skokatolickiego w
Polsce.

In form acji na te tematy 
udzielił prof. dr Andrzej 
Stelmachowski, przew odniczą­
cy Kom itetu Fundacji na
rzecz Rolnictw a i członek 
Zespołu Legislacyjnego z a j­
m ującego się regulacją sy­
tuacji praw nej Kościoła 
Rzym skokatolickiego w  Polsce.

K om isji Mieszanej Polska 
Rada Ekumeniczna — Episko­
pat w spółprzew odniczą ze
strony Episkopatu — biskup 
Edward Ozorowski, ordyna­
riusz diecezji białostockiej, 
ze strony Polskiej Rady Eku­
menicznej —  biskup Jere­
miasz, ordynariusz praw o­
sławnej diecezji w rocław sko­
-szczecińskiej.

DELEGACJA KWAKRÓW  
W POLSCE

W dniach od 13— 19 listo­
pada 1984 r. na zaproszenie 
Polskiej Rady Ekumenicznej 
przebyw ała delegacja K wak- 
rów  pod przew odnictw em  
prof. W illiam a Bartona.

Celem pobytu gości z W iel­
kiej Brytanii było zapoznanie 
się z sytuacją spoleczno-poli- 
tyczną i kościelną w  Polsce 
Delegacja prowadziła rozm o­
w y  w  Polskiej Radzie Eku­
menicznej, złożyła wizytę 
prezesowi Rady, ks. biskupo­
wi Januszowi Narzyńskie- 
mu, spotkała się z w iceprze­
w odniczącym  K om isji Eku­
menicznej Episkopatu bisku­
pem W ładysławem  M izioł- 
kiem oraz złożyła wizytę 
dyrektorow i Towarzystwa
Biblijnego pani Barbarze 
Enholc-Narzyńskiej.

O sytuacji społecznej i po­
litycznej przedstawiciele
K w akrów  angielskich infpr- 
m owali się w  M inisterstwie 
Spraw Zagranicznych, Pol­
skim K om itecie Obrońców 
Pokoju, w  Polskim Instytucie 
do Spraw M iędzynarodowych 
i Urzędzie do Spraw Wyznań.

Kwakrzy żywo interesują 
się Polską, czego dowodem  
jest ich już druga w izyta na 
zaproszenie Polskiej Rady 
Ekumenicznej, ostatnio prze­
bywali w  naszym kraju latem 
1982 r.

W W ielkiej Brytanii dzia­
łają na rzecz utrwalenia po­
koju, uczestniczą w  bryty j­
skim ruchu ekum enicznym  i 
są członkiem  Brytyjskiej Rady 
Kościołów .

UROCZYSTA SESJA 
W PRE

66 rocznicę odzyskania nie­
podległości i 40 rocznicę 
istnienia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej uczciła 
Polska Rada Ekumeniczna na 
specjalnej sesji 13 listopada 
1984 r. w  Warszawie, której 
przew odniczył ks. biskup Ja­
nusz' Narzyński, zwierzchnik 
Kościoła Ew angelicko-Augs­
burskiego — prezes Rady.

Uczestnicy sesji, zw ierzchni­
cy K ościołów  członkowskich, 
Prezes ZG STPK oraz D y­
rektor Polskiego Oddziału 
Brytyjskiego i . Zagraniczne­
go Tow arzystw a Biblijnego 
i przedstawiciele Religijnych 
O ddziałów  Rady wysłuchali 
referatu ks. biskupa Tadeusza 
M ajewskiego — zwierzchnika 
Kościoła Polskokatolickiego —
0 dorobku kościelno-ekum e- 
nicznym K ościołów  członkow ­
skich Polskiej Rady Ekume­
nicznej na tle rozw oju  sytua­
cji społeczno-politycznej.

O m awiając obecną sytuację 
społeczną w kraju, m ówca 
stwierdził m.in.: „Dziś, kiedy 
stoimy na zakręcie historii 
musimy jasno i otw arcie po­
wiedzieć, że nikomu nie w ol­
no doprow adzać do napięć
1 społecznych konfliktów . Na 
wszystkich obywatelach na­
szego kraju ciąży obowiązek 
przywracania jedności naro­
dow ej, ładu i porządku, co 
w  konsekw encji przyczyni się 
do w łaściwego zabezpieczenia 
niepodległości, suwerenności, 
samostanowienia Polski” .

W dyskusji poruszono w iele 
zagadnień związanych z poli­
tyką wyznaniową i stosunka­
mi K ościoły —  Państwo w 
czterdziestoleciu oraz usto­
sunkowywano się do ostatnich 
wydarzeń w  naszym kraju.

Polska Rada Ekumeniczna, 
stwierdzili przedstawiciele 
K ościołów  członkowskich, po­
piera program  odnow y m o­
ralnej życia narodowego, linię 
porozum ienia i współdziałania 
państwa z siłami patriotycz­
nym i i środowiskam i społecz­
nymi, wita z zadowaleniem 
stałe dążenie rządu do um ac­
niania dialogu z Kościołam i 
i • związkami w yznaniow ym i 
w kraju, przeciwstawia się 
próbom  zakłócenia tego dia­
logu, które szkodzą zarówno 
w sytuacji wewnętrznej jak 
i opinii o Polsce na arenie 
m iędzynarodow ej.

Polska Rada Ekumeniczna 
zawsze zainteresowana i za­
angażowana w działaniach 
na rzecz budow y klimatu 
w spółpracy m iędzy narodami 
i obrony pokoju, wyraża prze- 
konenie, że rozpoczęty dialog 
z państwami Europy Zacho­
dniej doprow adzi do całkow i­
tej' likwidacji izolacji naszego

kraju na arenie m iędzynaro­
dow ej.

K ościoły członkowskie Ra­
dy stojąc na gruncie Ewan­
gelii, pow iadają się za dal­
szym przezwyciężaniem  kry­
zysu moralnego, rozwijaniem  
aktywności społecznej, za 
działaniami PRON-u na rzecz 
tworzenia klimatu porozu­
mienia i sukcesywnym  w y ­
chodzeniem  z kryzysu gospo­
darczego.

DELEGACJA KOŚCIOŁA 
ISLANDII

Na zaproszenie Polskiej 
Rady Ekumenicznej w  dniach 
23— 26 listopada 1984 r. prze­
byw ała w  naszym kraju dele­
gacja Kościoła Islandii, której 
przew odniczył Biskup Petur 
Sigurgeirsson.

Delegacja zapoznała się z 
działalnością kościelno-eku- 
meniczną i społeczno-charyta- 
tywną w  Polsce.

Goście z Islandii zw iedzili 
w iele zabytków na terenie 
W arszawy, m.in. Zamek K ró­
lewski.

Delegację przyjął Prezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej 
Ks. Bp Janusz Narzyński.

W arto podkreślić, że K ościół 
Islandii w  ostatnich kilku la­
tach wniósł znaczną pom oc 
charytatywną społeczeństwu 
za pośrednictw em  Rady Eku­
menicznej, procentow o miał 
najw iększy udział w  stosun­
ku do liczby mieszkańców 
swego kraju w  program ie p o ­
m ocy Światowej Rady K ościo­
łów.

Delegacja Kościoła Islandii 
wyraziła życzenie, aby ich 
kraj rozszerzał zakres w spół­
pracy kulturalnej pom iędzy 
Polską i Islandią oraz kon ­
takty ekumeniczne.

Goście z Islandii złożyli 
w izytę w  Tow arzystw ie B i­
blijnym , uczestniczyli w na­
bożeństwie w Kościele Świę­

tej Trójcy, i złożyli wizytę 
w  Ewangielickim  Domu Star­
ców  w  W ęgrow ie koło W ar­
szawy.

EWANGELICKI SZPITAL

W W arszawie odbyły się 
konsultacje przedstawicieli 
komitetu odbudow y szpitala 
ew angelickiego z RFN, Szw aj­
carii i Szw ecji. Omawiano 
szczegółow y plan realizacji 
inw estycji, która ma powstać 
z funduszy zgrom adzonych 
przez zachodnioeuropejskie 
środowiska ewangelickie.
Szpital będzie w łasnością 
ew angelickiej parafii w W ar­
szawie i będzie funkcjonow ał 
na zasadach szpitali państwo­
wych w  PRL.

ZMARŁ BISKUP NEILL

W O xfordzie zmarł w  w ie ­
ku 83 lat znany ekumenista 
i teolog anglikański biskup 
Stephen Neill. Po ukończeniu 
studiów teologicznych w  1925 
roku udał się on do Indii, 
aby pracow ać tam jako m isjo­
narz. W 1939 r. został bisku­
pem diecezji Tirunelvelly w 
Indiach Płd. W latach 1948— 
1951 pełnił funkcję zastępcy 
sekretarza generalnego Św ia­
towej Rady K ościołów , przy 
czym  szczególną odpow ie­
dzialność ponosił za W ydział 
M isji Św iatow ej i Ewan­
gelizacji. W  latach sześćdzie­
siątych był profesorem  za­
gadnień m isyjnych i teologii 
ekum enicznej Uniwersytetu 
w Hamburgu, następnie w y­
kładał filozofię  i religio­
znawstwo na Uniwersytecie 
w  Nairobi (Kenia). Bp Neill 
był autorem w ielu wybitnych 
dzieł z zakresu misji, dialo­
gu, ekumenizmu i historii 
Kościoła. W ostatnich latach 
swego życia pracow ał nad 
trzytom ową historią chrzęści* 
jaństwa w Indiach.



które ocalały 80 proc. było 
zniszczonych w  ponad 10 p ro­
centach. Rozm iar zniszczeń 
nawet przy tym  sam ym  stop­
niu uszkodzenia budynków  
był nierów nom ierny. Dla W ar­
szawy lew obrzeżnej wynosił 
bow iem  96 proc., dla praw o­
brzeżnej — 56 proc.

W ponad 90 proc. zniszczo­
na została przem ysłow a zabu­
dow a miasta, w  tym  samym 
stopniu zniszczeniu uległy

szawę obejm ow ały: całkow ite 
zniszczenie dróg i mostów, 
linii kom unikacyjnych (75%), 
sieci trakcyjnej (90%), zabyt­
ków  (90%) teatrów  i kin 
(90%), budynków  szkolnych 
(70%), budynków  mieszkal­
nych (72%). Ponadto wskutek 
zniszczenia elektrow ni (50%) 
i sieci w odociągow ej (30%) 
m iasto nie było w  stanie speł­
nić praktycznie żadnej ze 
sw ych podstaw ow ych funkcji.

Widok z u licy Solec n a  Wisłę, w głębi p an o ram a  Saskie j  Kępy

K iedy 17 stycznia 1945 roku, 
po przełam aniu niem ieckiej 
obrony linii W isły, Arm ia 
Czerwona w raz z oddziałami 
I Arm ii W ojska Polskiego 
w kroczyła do W arszawy sto­
lica Polski przypom inała m ia­
sto umarłych. Ruiny i dopala­
jące się zgliszcza, kikuty w y ­
palonych dom ów  strzelające 
w  niebo rozstrzaskanymi kon­
turami ścian, unoszący się 
ponad w szystkim  odór śm ier­
ci stwarzały apokaliptyczny, 
obraz miasta, które h itlerow ­
skie hordy skazały na zagła- 
dę.

W ydany w  1944 roku, bez­
pośrednio po wybuchu P ow ­
stania, rozkaz Himmlera 
brzm iał: „K ażdy dom  ma być 
spalony i wysadzony w  pow ie ­
trze.” H itlerow scy barbarzyń­
cy w ykonali ten rozkaz z 
w łaściw ą sobie dokładnością.

Od pierw szego dnia okupa­
cji do upadku Powstania w  
egzekucjach ulicznych, pob lis­
kich lasach rozstrzelano ponad 
150 tys. ludzi, nie licząc zabi­
tych podczas w alki, w yw iezio­
nych do obozów , zm arłych z 
wyczerpania, głodu i chorób. 
Jeśli dodam y to tej liczby 
w ynoszące ponad 16 tysięcy 
zabitych straty w  szeregach 
żołn ierzy AK, dwadzieścia ty­
sięcy rannych, z czego pięć ty -, 
sięcy ciężko, pozostawionych 
bez szans ew akuacji w  p ow ­
stańczych szpitalach, liczba ta 
gw ałtow nie wzrośnie, dając 
św iadectw o jednej z n a jw ięk ­
szych zbrodni ostatniej w ojny.

K ażdy przejaw  stosowanej 
przez okupanta polityki ekster­
m inacji w obec m ieszkańców 
W arszaw y był ciosem  w ym ie­
rzonym  w  serce narodu. C io­
sem, który pozbaw iał naród 
najlepszych synów. Założe­
niem  naczelnym  było bow iem  
w ym ordow anie inteligencji, 
biologiczne zniszczenie narodu. 
Temu w łaśnie służyły O św ię­
cim  i M ajdanek, Treblinka i 
w iele innych obozów  zagłady 
rozsianych na terenie Polski 
i Europy.

P rzew idując krótki okres 
realizacji sw ych planów  n ie­
m ieccy  „urban iści” opracow a­
li „założenia urbanistyczne” 
dla przyszłego „D ie neue 
deutsche Stadt —  W arschau” . 
Plan przew idyw ał całkow itą 
dagradację miasta. Warszawa 
m iała być jedynie prow in cjo ­
nalnym  m iastem w  granicach 
„w ielk iego państwa niem iec­
kiego” , toteż liczba mieszkań­
ców  nie m ogła przekroczyć . 
130 tys. O czyw iście ludności 
rdzennie n iem ieckiej, dla któ­
rej zarezerw ow ano lew obrzeż­
ną część. Ludność polską ja ­

ko n iew olniczą plan traktował 
m arginesow o —  m iała ona za­
m ieszkiw ać niew ielkie „os ie ­
d le” na praw ym  brzegu Wisły. 
Dla ludności tej nie przew i­
dziano praktycznie żadnych 
praw. M ogła legitym ow ać się 
jedynie wykształceniem  zaw o­
dow ym  niższego stopnia.

Zgodnie z planami „urba­
nistów ” Grossa i Pabsta pra­
w obrzeżna W arszawa miała 
spełniać rolę „polskiego get­
ta” , podczas, gdy lew obrzeż­
n a  opatrzona była etykietką 
„N ur fur Deutsche.”

Toteż w  dniu, kiedy armia 
sojusznicza i W ojsko Polskie 
przyniosły W arszawie w yzw o­
lenie spod hitlerow skiego jarz­
ma, m iejsce daw nego miasta 
w ypełniło 17700 ms gruzu na­
szpikow anego ponad 150 tys. 
różnego rodzaju min i pocis­
ków. To grożące w  każdej 
chw ili w ybuchem  największe 
cm entarzysko świata było n i­
czym  w ielki, kam ienny grobo­
w iec, pod którym  spoczęło ty­
siące zasypanych, spalonych 
żyw cem  i rozstrzelanych m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci.

Na 17063 budynki lew obrzeż­
nej W arszawy 9865 nie nada­
w ało się do remontu. Z tych,

obiekty lecznicze.
Zabytkow ą część W arszawy 

starto praw ie całkow icie z po ­
w ierzchni ziemi. Starówka 
legła w  gruzach, w  powietrze 
w ysadzono Zam ek K rólew ski.

Na 957 budynków, których 
w artość architektoniczna i hi­
storyczna stanow iła o św iet­
ności narodu, spalono d o ­
szczętnie 782. Zrabow ano bez­
cenne zbiory  biblioteczne i 
muzealne, będące św iadec­
tw em  tysiącletniej kultury na­
rodow ej. W ypalono w raz z 
księgozbioram i Bibliotekę Or­
dynacji Krasińskich, P ublicz­
ną, zniszczono unikalne zb io­
ry archiwalne w arszawskiego 
Arsenału.

Jedynie 34 budynki o w ar­
tości zabytkow ej spośród w y ­
m ienionych 957 przetrw ały w  
stanie nip w ym agającym  od­
budow y. Zaw dzięczały swe 
cudow ne ocalenie jedynie bie­
gow i w ydarzeń, który uda­
rem nił dalsze, straszliwe dzie­
ło zniszczenia.

D okonany w  połow ie 1945 
roku bilans strat św iadczył o 
całkow itym  unicestwieniu 
przem ysłow ej, kulturalnej i 
kom unalnej bazy stolicy. 
Straty poniesione przez W ar-

W historii now ożytnej Eu­
ropy sie było przykładu po ­
dobnego barbarzyństwa — 
zbrodni, dokonanej na żywym  
organizm ie miasta.

A  jednak w raz z przerzu­
ceniem  pierw szego prow izo­
rycznego mostu na palach, tuż 
po w yzw oleniu, zaczęły napły­
w ać do W arszawy, nieprzebra­
ne rzesze m ieszkańców. Per­
spektywa srogiej zimy, której 
skutki potęgow ał brak opału, 
żywności, mieszkań, światła i 
k om u n ik acji' nie osłabiła w 
niczym  uczuć „hom o varso- 
viensis.”

Ciężkie to były  dni. K iedy 
odgarniano cegłę po cegle, 
kiedy pośród usypanych na 
podw órzach pow stańczych m o­
gił znajdow ało się ślady n aj­
bliższych, kiedy do ocalałych 
resztek pow stańczych redut 
przyklejało ' się kartki in for­
m ujące o pobycie, w  nadziei, 
że odszuka się rodzinę, przy­
jaciół.

Robinsonow ie warszawscy 
pow racali ze w szystkich stron. 
Zza obozow ych  drutów kon­
centracyjnych i jen ieck ich  la- '



nistrów. P odejm ując decyzję
o odbudow ie 'W arszawy ó w ­
czesna Rada M inistrów  w yda­
ła z dniem  17 stycznia uchw a­
łę, na m ocy której udzielała 
w ładzom  miasta kredytu w  
w ysokości 100 min zł.

Rozpoczął się żm udy proces 
odbudow y. 18 stycznia jako 
pierw sza przystąpiła do odbu­
dow y elektrow ni ekipa pra­
ska. 18 stycznia ukazał się 
wydrukow any, na razie na 
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grów, z żołnierskiej pon ie­
wierki, z bliskich i dalekich 
szlaków.

Sw oje życie przenosili do 
ruin, które służyły im  za dom. 
Zam ieszkiwali w ięc w w ypa­
lonych, często pozbaw ionych 
stropów  dom ach, bez okien i 
drzw i, nie zw ażając na d łu ­
gotrwałość i konsekw encje ta­
kiej egzystencji. Jakby w 
przeświadczeniu, że nie może 
być inaczej: że są tu niezbęd-

miasta naw iązyw ały do u­
kształtowanej jeszcze w  w a­
runkach konspiracyjnych po­
stępow ej myśli urbanistyczno­
-architektonicznej. Jedną z 
podstaw ow ych jednostek Biu­
ra O dbudow y Stolicy  był W y­
dział Urbanistyki, który już 
na początku marca 1945 roku 
przedstawił w ładzom  pierw ­
szy szkic planu odbudow y 
miasta z w ytyczeniem  prze­
strzennych kierunków  począt­
kow ej fazy  odbudow y. G łów ­
nym  założeniem  planu było 
uznanie dzielnicy za podsta­
w ow ą jednostkę budowlaną. 
W myśl tego w łaśnie założe­
nia przystąpiono do odbudo­
w y W arszawy.

W arszawiacy spontanicznie 
zareagowali na podjętą decy­
zję. W łączyli się m asow o w 
każdy, nawet najdrobniejszy 
czyn, który służył miastu. Nie 
b 37ło rzeczy niem ożliw ych. Do 
odgruzow ania stanęło tysiące 
w arszawiaków , tych  rodow i­
tych  i tych przybyłych z od ­
ległych zakątków Polski. 
Ostre, w ypalone cegły prze­
chodziły  z rąk do rąk. To nic, 
że krw aw iły dłonie...

Z dnia na dzień rosło kon­
to Społecznego Funduszu O d­
budow y Stolicy. Hasło ,,Cały 
naród buduje sw oją  Stolicę”

Ożywiła się warszawska uli­
ca. Na Pradze 20 czerw ca ru­
szył pierw szy tram waj, w  le ­
wobrzeżnej W arszawie później
— '„d o p ie r o ” 15 października. 
Ożywiła się też pierwsza 
warszawska „herbaciarnia” , 
zlokalizow ana już w  styczniu 
na podw órzu jednej z w ar­
szawskich kam ienic, przy ul. 
M arszałkowskiej 71. „P ozb ie ­
rane” z daw nych barykad sta­
re, w arszawskie tram waje 
przem ieniły się w  punkty 
sprzedaży, a „n a jw ytw orn ie j­
szy” lokal „C afe-B ar-F ogg” 
przy M arszałkowskiej 119 
przyciągał m iłośników  dawnej, 
okuoacyjnej piosenki.

Potrzeby socjalne nie przy­
słaniały potrzeb kulturalnych 
i naukowych. Jeszcze w  lutym 
lew obrzeżna W arszawa otrzy­
mała szkołę powszechną przy 
Czerniakow skiej 124. W tym 
samym czasie przyjęto p ierw ­
szych uczniów  gim nazjum  im. 
Stefana Batorego. Zimne, 
ledw ie odgruzow ane sale 
Uniwersytetu W arszawskiego 
przyjęły sw oich  dawnych i 
now ych studentów. Znów  za­
brzm iało „Gaudeam us...”

W maju, pierw sze „Dni 
Szopenow skie” w  Teatrze P o­
pularnym przy Zam oyskiego, 
w listopadzie „rusza” teatr

F ragm en t ru in  R yn k u  S ta rego  M iasta, 
s tron a  K o łłą ta ja , 1945 r.

P ie rw szy  w a rszaw sk i R ob in son ...

ni, oni, cudem ocaleni z pożo­
gi —  w arszaw scy Robinsono­
wie...

Uchwała o odbudow ie W ar­
szaw y zapadła w raz z je j w y ­
zw oleniem . Rozpoczęto ją  od 
rozm inow yw ania zagrożonych 
terenów. A k cja  trw ała do 10 
marca 1945 roku. R ozm inow a­
no w  tym krótkim  czasie 
68 km2 terenu, 453 km „u lic ” 
i „d róg” , oczyszczono z nie­
m ieckich  min praw ie 1000 
bloków  i ponad 102 obiekty 
szczególnego przeznaczenia.

W dwa dni po w yzw oleniu  
zapadła decyzja o przeniesie­
niu do stolicy now o m ianow a­
nych władz, tzn. K ra jow ej 
Rady N arodow ej i Rady M i-

Pradze, pierwszy numer „Ż y ­
cia W arszawy” .

19 stycznia przez rozm ino­
wane Al. Jerozolim skie, Al. 
U jazdow skie M arszałkowską i 
Czerniakowską przem aszero­
w ały w  defiladow ym  szyku 
oddziały Arm ii Czerw onej i 
I Arm ii W ojska Polskiego. 
Była to pierw sza defilada w 
w yzw olonej W arszawie.

22 stycznia prezydent m ia­
sta, M arian Spychalski p ow o­
łał Biuro Organizacji O dbudo­
w y W arszawy, pow ierzając 
k ierow nictw o prof. J. Za­
chw atow iczow i. 14 lutego 
obow iązki Biura Organizacji 
przejm uje now o pow ołane 
Biuro O dbudow y Stolicy, któ­
rym  kieruje inż. arch. Rom an 
Piotrowski. Plany odbudow y

odpow iadało rzeczywistości. 
H ierarchia potrzeb w yznacza­
ła kolejność prac. A le tak 
naprawdę, to wszystko było 
wtedy ważne.

W połow ie m arca 1945 roku 
M ZK  przystąpiły do remontu 
zajezdni, napraw y taboru i sie­
ci trakcyjnej. W  m arcu też 
uruchom iono most pontonow y 
u w ylotu ulicy Ratuszowej.

W  m aju uruchom iono małą 
pom pow nię warszawskiej Sta­
cji Filtrów . Rów nież na w ios­
nę spłynęły W isłą do Gdań­
ska pierwsze barki. W  jakiś 
czas potem  otw arto żeglugę 
pasażerską na trasie W arsza- 
w a-P łock-W łocław ek.

Na początku kwietnia roz­
poczęły regularną obsługę pa­
sażerów na liniach krajow ych 
Polskie Linie Lotnicze „L O T ” .

„K om edia” , w tedy jeszcze 
przy Szw edzkiej, w  grudniu
— Scena M uzyczno-O perow a 
przy M arszałkowskiej 8. M u­
zeum N arodow e organizuje 
wstrząsającą w ystaw ę „W ar­
szawa oskarża” .

Pierwsze m iesiące 1945 roku 
przynoszą także w znow ienie 
działalności zw iązków  tw ór­
czych, w  tym  Związku Litera­
tów  Polskich.

Życie przebija  się z trudem, 
ale i z ogrom ną siłą przez 
wypalone mury. Życie w yros­
łe na pogorzelisku, odrodzone 
niczym  feniks. Rów nie piękne, 
co tragiczne —  życie Homo 
Varsoviensis. Życie  miasta, 
którego im ię jest: N I E  U­
J A R Z M I O N E .

ELŻBIETA DOMAŃSKA.



W O K Ó Ł  WAŁU 
H A D R IA N A  
W  A N G L II

Zim y w  Anglii m usiały być dla Rzymian 
nieznośne, skoro nawet zahartowani legio­
niści nosili tam wełniane skarpety i ciepłą 
bieliznę. Tak przynajm niej wynika z listów 
z zawiadom ieniam i o przesyłkach przekazy­
wanych przez krew nych żołnierzom  na 
„fron t” . Przeszło dw ieście takich epistoł pi­
sanych czernidłem  na drew nianych tablicz­
kach lub rysikiem  na tabliczkach nawosko*. 
w anych znaleziono w  Vindolanda — jednej 
z w arow ni rzym skich opodal Newcastle w  
północnej Anglii.

V indolanda (dzis. Chesterholm) stanowiła 
jedno z um ocnień należących do systemu 
obronnego słynnego W ału Hadriana. Jest to 
jedna ze starożytnych osobliw ości Europy, 
w prawdzie m niej im ponująca niż W ielki 
Mur chiński, ale zachowana lepiej niż na- 
dreński i naddunajski „lim es” Rzymian, i 
nawet dziś, av ruinie w yw ierająca duże w ra­
żenie na. zw iedzających.

Już pierw sze w ypraw y na wyspę i podbo­
je Cezara w  latach 55-54 przed Chr. w ciąg­
nęły Anglię w  bieg w ielk ie j historii. Dopiero 
jednak ponow na w ypraw a cesarza K laudiu­
sza w  roku 43 po Chr. um ożliw iła stopniow e 
opanow yw anie w yspy w  ciągu kilkudziesię­
ciu lat aż p o  Szkocję. H istoryk Swetoniusz 
pisze, że cesarz ten „uważał, że n ie w ystar­
cza mu sam  tylko tytuł i pragnął chw ały 
rzeczywistego triumfu. Szukając miejsca, 
gdzie by ją  zdobyć, w ybrał jako najsto­
sow niejszy cel Brytanię. Nikt je j dotychczas 
nie próbow ał zdobyć od  czasów boskiego 
Juliusza (tj. Cezara) i w łaśnie buntow ała się 
z pow odu zatrzymania przez Rzym  je j zbie­
gów..” . P odboju  Brytanii dokończył w ódz 
Juliusz Agrykola i on to skolonizow ał now ą 
prow incję  im perium .

w arow nie i obozy, lecz także całe miasta 
garnizonow e ze spichlerzam i i magazynami, 
prywatnym i w illam i, świątyniam i i budow la­
mi publicznym i, takimi jak  łaźnie (termy) 
czy bazyliki. Św iadczą o tym  w ykopaliska 
prowadzone w  dawnym  Cilurnium  czy V in- 
dolanda. Cesarz Hadrian praw dopodobnie 
n igdy nie odw iedził dalekiej północy i nie 
w iedział dokładnie, w  jakich  w arunkach od­
bywa się strzeżenie szkockiej granicy.

Obraz tego jednostajnego życia dają :— po­
za zabytkami materialnymi —  także teksty 
listów  na tabliczkach z V indolanda. Część 
legionistów  była rodzim ego pochodzenia i 
m iała rodziny na południu w yspy. Sprawnie 
działająca poczta rzymska w nosiła  pewne 
urozm aicenie w  żyw ot legionisty, przekazu­
ją c  mu w ieści i paczki z domu. Składający 
się z sałaty i pszenicy jadłospis w ojskow y 
w zbogacano w  ten sposób dom ow ym  sm al­
cem, w ieprzowiną, szynką, octem, winem  czy 
nawet ostrygami, przesłanymi jakiemuś dzie­
siętnikow i Lucjuszow i. W pobliżu zam ieszki­
w ali żonaci legioniści z rodzinam i lub św iad­
czący usługi w ojsku  rzem ieślnicy w  domach 
z podłogą-klepiskiem  wysłaną liśćmi pa­
proci.

Daleko było tym  skrom nym  dom ostw om  o 
nieotynkow anych ścianach do w spaniałych 
w illi budow anych na południu Anglii, gdzie 
pod osłoną Wału spokojnie rozkw itało m ie j­
skie życie. W miastach tych nie mogło za­
braknąć tradycyjnych term, a jedno z nich, 
gdzie brano lecznicze kąpiele, w zięło od nich 
sw ą dzisiejszą sazwę — Bath. W Bath, 
rzym skim Aąuae Sulis, ocala ły  urządzenia 
kąpielisk —  drugi najlepiej zachowany po 
Wale zabytek rzym skiej epoki w Anglii, 
w budow any w  X V III-w ieczne łaźnie. Te 
miasta angielskie, których nazw y kończą się 
na „-ch ester” , niemal na pew no były niegdyś 
rzymskimi obozam i („castra” ).

Zdobyte przez Aulusa Plaucjusza i zam ie­
nione w  rzym ską kolonię celtyckie Camu- 
lodunum  (Colchester), przez długi czas o d ­
gryw ało w iększą rolę niż Londyn, który był 
tylko jego bazą zaopatrzeniową. M im o dw óch 
Wielkich pożarów  miasto Londinium  rozw i­
nęło się dobrze jako spory ośrodek rzem ieśl- 
n iczo-handlow y. Siadu nie pozostało do dziś 
po londyńskiej bazylice, świątyni Diany, ko­
szarach czy m oście przez Tamizę. Na ich 
m iejscu znaduje się dzisiaj Leeadenhall M ar­
ket, katedra św. Pawła, zamek Tow er i 
most London Bridge. B udow a now ych  gm a­
chów  w  londyńskim  City u jaw nia czasem to
i ow o z przeszłości miasta, zasiedlanego bez 
przerw y od założenia go przez Rzymian w  
43 r. Tak w łaśnie odkryto przypadkow o 
świątynię legionow ego bóstw a M itry czy 
szczątki rzym skiej gospody, na których zbu­
dow ano nową w  czasach wiktoriańskich.

To, że służba na angielskiej w yspie była 
niebezpieczna, potw ierdza rzadkie znalezisko 
z Canterbury, a m ianow icie szczątków dw óch 
żołnierzy pogrzebanych w idoczn ie w  w ielkim  
pośpiechu z w łasną bronią. Badacze przy­
puszczają, że po prostu zostali oni skrytobój­
czo zam ordowani. W spom niane już skutki 
w ilgotnego klimatu w idoczne są w  znale­
ziskach szczątków  ludzkich w  Cirencester 
(Corinium Dobunnorum ). Połow a dorosłych 
m ężczyzn cierpiała tam na choroby stawów, 
takie jak  artretyzm, gościec, zniekształcenia 
kręgosłupa, na innych szczątkach w ykryto 
zaś nawet ob ja w y  porażenia dziecięcego i 
ołow icy.

Rzym ianom  nigdy nie udało się opanować 
całej w yspy z Walią, K ornw alią i Szkocją. 
A le w  W alii, którą podb ijano w  latach 120­
130, co jakiś czas natrafia się na fortecę lub 
kasztel na terenie, o którym  sądzono, że 
om inęła go stopa Rzymian, ja k  np. w  Rhyn 
Park na granicy w alijsk iej, gdzie stacjono­
w ało  kilka tysięcy ludzi z X IV  legionu, p o ­
dejm ujących  w vpraw y przeciw  niespokojnym  
plem ionom . Chyba najbardziej w ym ow ny 
ślad odkryto w  Caernarvon (Segontium) w  
północnej W alii — parę zw ykłych  skórza­
nych sandałów  jakiegoś legionisty.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Cesarz Hadrian, który odw iedził opanow a­
ną Anglię w  122 r., sprow adził tam  VI legion
i nakazał budow ę w ielkiego pasa umocnień
— 14 fortów  połączonym  szańcem  ziem nym
— w  najw ęższym  m iejscu  wyspy, pom iędzy 
Carlisle (Luguvallium) a Newcastle (Pons 
Aelius). L iczący 80 mil rzym skich fok. 117 
km) długości w ał obronny pow stał na rozkaz 
sw ego tw órcy  dla zabezpieczenia opanowanej 
Angli przed napadami w ojow niczych  ple­
mion celtyckich  P iktów  i K aledończyków  ze 
Szkocji. Brak tam było naturalnej przeszko­
dy w odnej, w ięc ta sztuczna zapora przebie­
gała lasami, wzgórzam i i dolinam i. Składała 
się z w łaściw ego umocnienia, fosy  i ziem ne­
go wału-przedpiersia.

P ierw otnie m iały je j strzec zw ykłe w ojska 
pograniczne, wsparte oddziałam i pieszymi i 
konnymi pom ieszczonym i w  niedalekich fo r ­
tach, takich jak  Corstopitum  (dziś. Corbridge) 
na południe od Wału. Później jednak zapla­
nowano solidniejszą budow ę. W ostatecznym 
kształcie, m urowane um ocnienia W ału co m i­
lę (o. 1,5 km) dzieliły  w ieże z bram am i i 
w artow niam i na kilkudziesięciu żołnierzy, 
uzupełnione też m niejszym i w ieżyczkam i 
obserw acyjno-sygnalizacyjnym i. P^ócz tego, 
tuż przy murze lub w  jego  pobliżu  zbudow a­
no aż 17 silnych fortów , z których każdy był 
kwaterą oddziału jazdy  lub piechoty złożo­
nego z 500— 1000 legionistów.

W 139 r. po Chr. Rzym ianie posunęli się 
jeszcze dalej na północ, do Szkocji, i pom ię­
dzy Forth i Clyde w znieśli podobną zaporę
— W ał Antonina, który miał jednak krótki 
żywot. M ur cesarza Hadriana okazał się 
trwalszy, choć porzucano go trzykrotnie (w 
197, 296 i 367 r.); zawsze jednak legiony po­
w racały  i napraw iały dokonane zniszczenia. 
Ostatecznie opuszczono go wtedy, gdy w  IV 
stuleciu Rzym  uwikłał się w  uciążliw e walki

T ak  n ie g d y ś  w y g lą d a !
W ał H adriana pod H ousesteads

W al H adriana 
w  d z is ie js zy m  stanie

na kontynencie i brytyjska w yspa przestała 
m ieć dla niego w-ększe znaczenie, nawet ze 
sw ym i zasobami ołowiu, żelaza i zboża.

Siady tego w ielk iego przedsięw zięcia Ha­
driana ciągną się dziś od  W allsend-on-Tyne 
na w schodzie aż po B ow ness-on-Solw ay na 
zachodzie. N ajlepiej zachowane wieże Wału 
m ożna oglądać m. in. w  Cawfields, Castle 
Nick, H arrow ’s Scar, a forty  —  w  Chesters, 
Housesteads, Birdoswald. Trw ają stale w yk o­
paliska, których bogate w yniki grom adzą 
muzea w  Corbridge, Chesters i Housesteads.

W zdłuż muru pow stały jednak nie tylko

W ilczy ca  k a p ito liósk a  
na m o za ice  z  Y o rk sh ire
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Dzieje cywilizacji (46 )

data, ok re s  lo k a liza c ja  g e o g ra ­
ficzn a  i p o lity czn a

1339

1340

1344

1346

Polska

Polska

Praga

Francja-Anglia

1346— 47 Polska

1348 Praga

1348— 53 W łochy

1348— 1350 Europa

1348— 1350 Europa

1350 Chiny

1358 Francja

1364

1364

Polska

Polska

fa k ty , w yd arzen ia

Układ sukcesyjny polsko-węgierski 
(przekazanie korony polskiej dy- 
nasti węgierskiej w  razie braku 
męskiego potom ka Kazim ierza).

Pierwsza w ypraw a polska na Huś 
Halicką. Ekspansja w  tym kierunku 
miała dać m ożliw ość zdobycia no­
wych żyznych ziem, utorowania 
szlaków handlowych na Wschód.

Utworzenie arcybiskupstwa.

Początek w ojn y  tzw. stuletniej m ię­
dzy Francją a Anglią, w yw odzącej 
się z zamiaru podporządkowania 
Francji wszystkich ziem w  natu­
ralnych granicach dawnej Galii 
Bitwa pod Crecy, zakończona klęs­
ką Francuzów.

Statuty Kazim ierza W ielkiego: w iś­
licki dla M ałopolski i piotrkowski 
dla W ielkopolski — pierw sze próby 
kodyfikacji prawa w  Polsce.

Założenie uniwersytetu w Pradze 
przez Karola IV.

Boccacio, Dekameron.

W ielka epidem ia dżumy („czarnej 
śm ierci” ) w  Europie. Z  pow odu cho­
roby i głodu zginęła trzecia część 
ludności Europy.

Nasilenie ruchów  religijnych o  pod­
łożu mistycznym — tzw. b iczow ni­
cy.

Powstanie przeciw ko panowaniu 
dynastii mongolskiej.

Powstanie chłopskie w e Francji, 
tzw. żakeria, spow odow ane spusto­
szeniami w ojennym i .i łupiestwem 
w ojsk  zaciężnych. Stłumione — 
szlachta odnosi zwycięstwo.

Założenie uniwersytetu w  Krakowie 
przez Kazimierza Wielkiego.

Zjazd m onarchów  w  K rakow ie w 
sprawie krucjaty antj^tureckiej (u­
dział w zięli: cesarz Karol IV, Lud­
w ik  król Węgier, Otton margrabia 
brandenburski, W aldem ar IV król 
Danii, Piotr król Cypru i książęta 
m azow ieccy i śląscy).

A w tn in : p a łac papiesk i 
(X IV  xv.) i katedra 
<XI1 W.i

Znak w horoskopie;

Wodnik
Po Strzelcu i K oziorożcu przyszła kolej na W odnika. 

Słońce w stępuje w  ten znak 21 stycznia i pozostaje w  nim 
do 20 lutego. Najstarszymi sym bolam i znaku W odnika były: 
w Chaldei — am fora, w  G recji — postać m ężczyzny n iosą­
cego dzban w ody.

Rządy nad W odnikiem  spraw uje U R A N ,  a  w ięc  plane­
ta, która reprezentuje: różnicow anie lub niszczenie istnie­
jących  struktur, unikalność, niezależność; sym bolizu je: 
ekstremalne działania, usprawnienia, zm iany i eksperym en­
towanie.

Ludzi urodzonych pod znakiem  W odnika charakteryzuje 
w ięc głębokie poczucie spraw iedliw ości, w ierność w  uczu­
ciach, (prostolinijność, hum anitaryzm  i wyrozum iałość. Inte­
ligencja i zrównoważenie, uczuciowość, zdolności literackie 
i duża w yobraźnia, w izjonerstw o, w ynalazczość, odkryw ­
czość odnoszą się szczególnie do tych, którzy urodzili się 
m iędzy 5 a  19 lutego. Poza tymi cecham i charateryzuje 
W odnika także w yrozum iałość i głębokie poczucie bra­
terstwa.

Jak każdy znak m a W odnik i sw oje  w ady, którymi są: 
rozrzutność, niekiedy chw iejność charakteru i uleganie 
w pływ om  otoczenia. Cechy te najczęściej w ystępują u ludzi, 
którzy przyszli na świat w  ciągu pierwszych dziesięciu dni 
panowania znaku.

Urodzeni p o  tym  terminie także nie pow inni lekcew ażyć 
sw ych nie najlepszych skłonności, zwłaszcza, że są n im i: 
niepraktyczność, fanatyzm, dogm atyzm , ekscentyczność, brak 
poczucia realizmu.

Zm ienność losu nie oszczędza W odnika, przy czym  w ięk­
szość w ydarzeń w ażnych dla jego dalszej egzystencji przy­
pada na ogół m iędzy 25 a 35 rokiem  życia. Toteż aby były 
to dla niego wydarzenia pom yślne, nie pow inien W odnik le­
kcew ażyć w skazówek astrologów, którzy doradzają mu n a j­
korzystniejszą drogę zawodow ą, znajom ości, daty, kolory i 
klejnoty.

W idzą go w ięc jako praw nika, artystę lub człow ieka 
związanego z działalnością społeczną.

W skazują tych, którzy mu są życzliw i, a w ięc: Bliźnięta, 
Wagę i Skorpiona, i m niej życzliw i, czyli: K oziorożca i
Pannę.

Przew idują szczęśliw y dzień — sobotę, liczbę — osiem, 
a kolor — ciem ny fiolet.

O ile to m ożliw e zalecają nosić k lejnoty: cyrkon i granat. 
M ają one bow iem  dla W odnika w łaściw ości talizm anów, a 
ponadto dobrze w p ływ a ją  na fizyczną kondycję, poprzez 
lecznicze oddziaływ anie na układ nerw ow y i szyszynkę.

(ElDo)
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Aktualności polonijne
USA

Konferencja młodych 

Amerykanów 

polskiego pochodzenia

W Bay City (M iami) odbyła się coroczna 
konferencja m łodych Am erykanów  polskiego 
pochodzenia (Young Am ericans of Polish 
Descent). Tem atem  konferencji były  proble­
m y etniczne w  Stanach Zjednoczonych. 
W śród w ygłoszonych referatów  poruszano 
zagadnienia związane z polską grupą etnicz­
ną. W trakcie spotkania odbył się również 
pokaz flim ow y.

90 rocznica Zjednoczenia 

Polaków w Ameryce
I

Zjednoczenie Polaków  w  Am eryce, z sie­
dzibą w  Cleveland, obchodzi jubileusz 90-le- 
cia istnienia. O rganizacja przyjęła obecną 
nazwę na sejm ie w  1939 r., na którym  doszło 
do połączenia się działających dotąd oddziel­
nie dw óch zjednoczeń.

Z jednoczenie Polaków  w  Am eryce prow a­
dzi szeroką działalność kulturalną. Szerzy 
znajom ość języka polskiego, historii i kultu­
ry polskiej. Otacza opieką m łodzież polskiego 
pochodzenia. W ramach organizacji działa 
również K om isja Sportowa. Zjednoczenie 
zorganizowało ponadto sześć w ycieczek 
członków  do Polski. Prezesem Z P w A  jest 
Ryszard Jabłoński.

Muzeum 

Tadeusza Kościuszki

Społeczność polon ijna w  m iejscow ości K oś­
ciuszko (Missisipi) pow zięła  decyzję o ucz­
czeniu polsko-am erykańskiego bohatera po­
przez utworzenie m uzeum jego im ienia. P o­
w ołano K ościuszko Heritage Foundation. 
Inc., która zajęła się zgrom adzeniem  nie­
zbędnej sum y w  w ysokości 200 tys. dolarów. 
A pel fu ndacji poparły liczne organizacje po­
lonijne. Zebrana suma pozw oliła  na urzeczy­
w istnienie projektu. Muzeum, a zarazem cen­
trum inform acyjne, utw orzono przy ruchliw ej 
ulicy Natchez Tracę Parkway.

Polonia w Portland

M iejscow ość Partland (Oregona) było m ie j­
scem  zamieszkania grupy Polaków, którzy 
już 76 lat temu utw orzyli tu pierw szą polską 
parafię pw . św. Stanisława. Parafia stała się 
rów nież centrum życia polon ijnego w  Port­
land.

KANADA

15-lecie Towarzystwa 
Przyjaźni 

Kanadyjsko-polskiej

Tow arzystw o Przyjaźni K anadyjsko-pol- 
skiej w  M ontrealu obchodziło 15-lecie po­
wstania. Celem organizacji jest krzewienie 
idei przyjaźni m iędzy narodam i, popularyzo­
w anie i rozw ijan ie kultury polskiej i kana­
dyjskiej. W  okresie m inionych 15 lat T ow a­
rzystwo skupiało swe zainteresowanie przede 
wszystkim  na organizacji różnorodnych im ­
prez kulturalnych. Niektóre z nich dostarcza­
ły  środków , które organizacja przeznaczała 
na popieranie akcji społecznych w  Polsce 1 
w  Kanadzie. M.ni. Tow arzystw o przekazy­
w ało kw oty pieniężne na Centrum Zdrow ia 
Dziecka, odbudow ę Zamku K rólew skiego w  
W arszawie, Fundusz O lim pijski, a także na 
Fundusz Prasow y ukazującej się w  Toronto 
„K ronik i T ygodn iow ej” . Tow arzystw o zorga­
nizow ało ponadto spotkania z przebyw ający­
mi w  Kanadzie polskim i artystami, sportow ­
cami i dziennikarzam i.

W  uroczystości jubileuszow ej uczestniczył 
konsul generalny PRL w  M ontrealu, J. K ar­
ski. Z okazji 15-lecia Tow arzystw a Przyjaźni 
K anadyjsko-P olskiej list gratulacyjny w ysto­
sow ało Tow arzystw o Łączności z Polonią Z a­
graniczną „P olon ia” w  W arszawie.

Nowy Dom Polski 
w Welland

W  W elland, Ont., otw arty został now y 
Dom  Polski pod nazwą Canadian Polish 
Com m unity Center. Z  in icjatyw ą budow y 
now ego obiektu z prznaczeniem  dla polskiej 
społeczności wystąpiły przed pięciu laty or­
ganizacje polon ijne w  W elland, Port Col- 
born, Dunnville i okolicy. Patronat nad do ­
mem przejęła P laców ka W eteranów  Pol­
skich.

FRANCJA

W  40-lecie 
Stowarzyszenia 
France-Pologne

Z okazji 40-lecia Stow arzyszenia France- 
Pologne odbyło się okolicznościow e spotka­
nie na paryskiej Sorbonie. Założone w  
1944 r. przez grupę przyjaciół Polski z laure­
atem N agrody N obla prof. Fryderykiem  
Joliot-Curie, Stowaryzszenie posiada dziś 
oddziały  w  całej Francji.

Uroczyste posiedzenie otw orzył przew odni­
czący Stowarzyszenia France-Pologne, prof. 
W illiam  Caruchet, który przypom niał sylw et­
kę niedaw no zm arłego honorow ego prezesa 
M. B ouvier-A iam a. Historyk, prof. Georges

Castellian w ygłosił odczyt pośw ięcony sto­
sunkom polsko-francuskim  w  latach 1944­
1946.

Na posiedzenie Stowarzyszenia France-Po- 
logne przybyła w icem arszałek Sejmu Halina 
Skibniewska.
RFN

Z działalności Polskiego 
Stowarzyszenia 
Kulturalnego 

w Dortmundzie
Pielęgnow anie języka i tradycji, populary­

zow anie kultury polskiej w  kraju osiedlenia, 
organizowanie obch odów  rocznic narodowych, 
a także spotkań z okazji św iąt i jubileuszy
— to kilka z głów nych zadań działa jącego od 
1970 roku w  Dortm undzie Polskiego Stow a­
rzyszenia Kulturalnego.

Stowarzyszenie posiada w łasny lokal, w  
którym  m ieści się biblioteka. Członkow ie or­
ganizacji m ają m ożność zapoznaw ać się z 
dorobkiem  polskiej literatury. Działające 
przy organizacji ognisko teatralne prezentuje 
polskie utw ory dawne i w spółczesne, a ze­
spół taneczny koncertuje dla publiczności 
polskiej i n iem ieckiej.

Stowarzyszenie w spółpracuje również z 
innym i organizacjam i polon ijnym i w  środo­
wisku, w  tym  m.in. ze Zw iązkiem  Polaków  
„Z g od a” w  RFN. Podtrzym uje żyw e związki 
z M acierzą. C złonkow ie organizacji uczest­
niczą w  im prezach organizowanych w  kraju 
dla Polonii. Corocznie na kolonie dla dzieci 
przyjeżdża do Polski m łodzież polonijna. W 
V  P olonijnych Igrzyskach Sportow ych w  
W arszawie uczestniczyło sześciu zawodników, 
zdobyw ając złote i srebrne m edale. Stow a­
rzyszenie ufundow ało puchar „Fair P lay” , 
który uzyskała drużyna PZK O  z Czechosło­
w acji.

Ostatnio w  Polskim  Stowarzyszeniu K ultu­
ralnym  w  Dortmundzie odbyło się walne ze­
branie, na którym  prezesem w ybrano p o ­
nownie Klausa Preissa.
SZWAJCARIA

Spotkanie Polonii 
Szwajcarskiej

W ambasadzie PRL w  Bernie odbyło się 
spotkanie z przedstaw icielam i Polonii Szw aj­
carskiej. W czasie spotkania, m edalem  za 
udział w  w ojn ie obronnej 1939 r. odznaczo­
ny został M arian Skorek — były  żołnierz 2 
D yw izji Strzelców  Pieszych.
KRAJ ^

W sprawie Domu Polonii 
w Pułtusku

W  dniu 31 października ub.r. odbyło się 
posiedzenie Zespołu W ykonaw czego Komitetu 
Domu Polonii w  Pułtusku, pośw ięcone rea li­
zacji harm onogram u robót w  zespole zam ko­
w ym  miasta. Zapoznano się także z działal­
nością rady budow y Dom u Polonii w  Puł­
tusku. Przyjęto program  działalności i zasa­
dy eksploatacji Dom u Polonii, a także usta­
lenia dotyczące zabezpieczenia dotychczaso­
w ych odkryć archeologicznych na terenie 
obiektu. Przekazanie Domu Polonii w  Puł­
tusku przew idu je się w 1987 r.

Być z tobą...
. . . to m ieć sw oje m iejsce w świecie 

jedyne i tylko nasze, 
to świat barwny za otwartymi oknami 
i ciepło domu,
i furkot skrzydeł gołębi odwiedzających poddasze;

. to myśl o dniach dalszych 
i krzątanina codzienna po kuchni, 
to zrozumienie chwil złych  
i słowa dobre, serdeczne 
jak ukojenie m atczynych rąk, 
byśm y nie byli smutni,

MAŁGORZATA KĄPIŃSKĄ

12



[

W łasna
melodia

(Akcja opowiadania pani Miry Jaworcza- 
kowej rozgrywa się w 1816 roku, kiedy 
to sześcioletni Fryderyk Chopin rozpoczął 
naukę gry na fortepianie u Wojciecha 
Żywnego.)

i

Ludka zagraj na fortepianie!
— Frycek! Ja nie m am  czasu. — Ludka 

zro-biła bardzo w ażną minę. — M am a dziś 
piecze słodkie ciasto i ja  je j pomagam.

Ludka m iała dziesięć lat, była o cztery 
lata starsza od Frycka, uważała w ięc, że 
jest praw ie dorosła.

— To teraz tylko pokaż, jak  się czyta 
nuty, troszeczkę tylko pokaż — głos F ryc­
ka by ł tak błagalny, że aż się załam ywał.

Siostra w ybuchnęła śm iechem.
— Czekaj, czekaj! Jak będziesz starszy, 

to cię m oże rodzice każą uczyć gry na 
fortepianie...

Frycek westchnął i nachm urzył się.
— A  ja  bym  chciał już um ieć! Teraz.
—  Oj, jakiś ty śm ieszny! — Ludka za­

kręciła się po pokoju, strzepnęła końcami 
palców  sukienkę zupełnie tak samo, jak 
robiła mama. — Idę do kuchni; przecież 
mam robotę. A  ty pobaw  się tymczasem..

— W cale nie chcę się baw ić —  Frycek 
podszedł do fortepianu i nagle powiedział- 
przym ilnie: — W iesz co, Ludka? ja  ci 
zagram tę piosenkę, którą w czoraj śp ie­
wałaś, chcesz?

— Dobrze, dobrze, ale potem ! — zaw o­
łała siostra w yb iega jąc z pokoju.

Frycek umiał, o tak po prostu ze słuchu, 
w ygryw ać różne piosenki, które Lidka lub 
mama śpiewały. Skąd umiał, nie w iado­
mo, bo nikt go tego nie uczył. Frycek 
przesiadywał przy fortepianie całym i go­
dzinami, uderzał w  różne klawisze po ko­
lei i przechyliw szy głow ę nasłuchiwał z 
ogrom ną uwagą, jak dźwięczą.

— Frycek baw i się fortepianem  — m ó­
w ił ojciec, pan M ikołaj Chopin.

M atka trochę się martwiła.
— Czy to zdrowo, że on w ciąż tak sie­

dzi bez ruchu i nawet na spacer nie chce 
w y jść?

Tylko pan W ojciech  Żywny, przyjaciel 
rodziców  Frycka, n ic nie m ówił. Przycho­
dził w ieczoram i na pogawędkę, ijatrzył 
sipod oka, jak  się Frycek kręci koło fo r ­
tepianu. Pan Żyw ny n ic nie m ów ił: zda­
w ało się, że nawet nie bardzo słucha 
tych w ygryw anych  przez chłopca piose­
nek. A  Frycek nie śmiał go o nic pytać.

F ry d e ry k  C hopin
w czasach  

sw ego  p ob ytu  
w P aryżu

G-dzie tam, takiego nauczyciela muzyki! 
Patrzył tylko w  niego jak  w  obraz.

K iedy  Ludka dziś pobiegła do kuchni, 
Frycek zaczął w yglądać przez okno. I 
pierw szą osobą, którą zobaczył, był nie 
kto inny, tylko w łaśnie pan Żywny, kro­
czący godnie ulicą w  kw iecistej kam i­
zelce.

Frycek w padł do kuchni.
— M amo, pan Żyw ny idzie do Jasia na 

lekcję ; ja  pójdę posłuchać.
— Dobrze zgodziła się m atka — tylko 

ow iń sobie gardło szalikiem, żebyś się nie 
zaziębił. I nie biegnij, bo się zgrzejesz.

... Frycek już toył u Jasia, już słuchał. 
Jasiowi jakoś nie szło dziś granie i nau­
czyciel kręcił głow ą niezadow olony.

— Nie tak! Nie tak! Ma być rów no i 
tak, jak  w  nutach napisane!

Fryckow i też się dostało:
—  Nie zaglądaj mu przez ram ię! Usiądź 

sobie dalej.
„O ch, je j !  —  pom yślał Frycek siedząc 

na kanapie. — Jak Jasio rąbie w  fortepian! 
A to trzeba zupełnie in a cze j: lekko, ta­
necznie. Menuet jest przecież do tańcze­
nia...” '

Żyw ny w zdychał i raz po raz zażywał 
tabaki; kichał potem  jak  z moździerza. 
Jasio już nie w iadom o który raz pow ta­
rzał to samo. Frycek wydął w argi i pręd­
ko mrugał oczam i.

— Nie, nie może być tak... Aaaapsik!
— kichał Żyw ny. — Jeszcze raz graj... 
Aaaapsik! Graj od początku.

Jasio w reszcie rozbeczał się ze złości, 
że mu się nie udaje.

— G raj, Jasiu dalej — sapnął nauczy­
ciel. — Nie... czekaj! Co to jest? Czyżby 
to ten sam m enuet?
Żyw ny cały zm ienił się w  słuch. Z dołu, 
z m ieszkania państwa Chopinów, do cho­
dziły  dźwięki fortepianu...

To naprawdę był ten sam menuet, ty l­
ko jakiś weselszy, delikatniejszy.

Pochylony nad fortepianem  Frycek w y ­
grywał go, takt po takcie, zapom niawszy
o cażym świecie.

— O w łaśnie tak, właśnie tak ma być
— powtarzał sobie, uradowany, że udało 
mu się zapamiętać.

Nagle Frycek, przerw awszy granie, 
bardzo się zamyślił. Teraz mu się w yda­
wało, że melodia, którą grał, w cale nie

jest taka ładna — że m ógłby sobie ułożyć
o w iele ładniejszą, ależ tak! W ie już na­
wet, jaka ona jest, ta nowa, jego  własna 
melodia.

Pow oli, lekko zaczął w ygryw ać ją  je d ­
ną ręką, potem  obiema, coraz w yraźniej i 
pewniej...

— Aaaapsik!
Frycek tak się przeraził tego niespo- 

dziew tnego hałasu, że odskoczył od forte­
pianu.

W drzw iach stał pan Żyw ny z w y ­
trzeszczonymi oczam i, czerw ony i w zbu ­
rzony. Zza jego ram ienia w ychylała się 
zdziwiona tw arz Ludki.

— Frycek —  w ysapał Żywny. — P o­
wiedz, zaraz pow iedz prawdę, kto cię 
uczył?

— Czego — spytał z n iepew ną miną 
Frycek.

— M enueta kto ciebie uczył?
Chłopiec cofnął się za fortepian, na

dobre przestraszony.
— Pan uczył Jasia, ja  przecież słucha­

łem...
— A to, coś teraz grał, co to by ło?  

Kto uczył?
— Nikt mnie nie uczył. Ja tak sobie 

sam...
Żyw nym  jakby  zatrzęsło; wciągnął do 

nosa taką porcję, tabaki, że nie m ógł 
się potem  uspokoić: kichał i kichał. Pani 
Justyna przybiegła z kuchni.

— Co się profesorow i stało?
— Stało się! — w rzasnął Żywny. — Do 

o jca  idę, do pana M ikołaja. Muszę do 
niego!

Całą swą ciężką postacią runął do ko­
rytarza, pani Justyna za nim. Ludka zo­
stała z bratem.

— Oj, coś ty, Frycek, zbroił, że się tak 
pan Żyw ny gniewa, tak krzyczy?

— Ja nie wiem.
O boje m ieli przerażone miny, bo aż tu 

słychać było, jak  stary nauczyciel opow ia­
da coś o jcu  bardzo głośno. A le ani słowa 
nie m ogli zrozumieć.

Nagle drzwi od p okoju  o jca  otw orzyły 
się z trzaskiem  — głos Żyw nego stał się 
w yraźny:

—  Ja dużo dzieci w idziałem, ja  dużo 
dzieci uczyłem , ale takiego jak  Frycek... 
Ja dawno to sobie myślałem , ale dziś 
proszę...

— O je j! Coś ty zrobił? — jęknęła z 
płaczem  Ludka.

Frycek zbladł słysząc zbliżające się kro­
ki ojca, Żyw nego i matki. Już weszli. 
Żyw ny zbliżył się do chłopca i za ramię 
przyciągnął go do ojca.

— To jest talent! Talent niespotykany!
— wysapał. —  I właśnie dlatego ja go 
muszę... Od zaraz,., muszę...

— Frycku! — pow iedział ojciec. — Od 
jutra pan Żyw ny będzie cię  uczył gry na 
fortepianie.

Frycek zamknął oczy, zacisnął m ocno 
pow ieki i głęboko odetchnął: będzie się 
uczył m uzyki już od jutra...

— No co, Frycek! — zawołała L u dk a .— 
Nie cieszysz się?

Nie m ógł m ów ić z nagłego szczęścia. 
Podbiegł do matki i z całych sił w tulił 
głowę w  je j gospodarski, suto marszczony 
fartuch.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od pewnego czasu — pisze w 
przesianym do Redakcji liście p. 
Edward ze Słupska — zachęca­
ją księża do czytania Pisma świę­
tego, a przynajmniej Nowego 
Testamentu. I przekonałem się, 
że przynosi to wiele korzyści. 
Czytając bowiem Ewangelie i po­
zostałe księgi nowotestamentowę, 
poznałem lepiej życie i działal­
ność Jezusa Chrystusa oraz za­
wartą w nich naukę objawioną. 
Jest jednak problem w tym, że 
dostępne wydania Nowego Testa­
mentu zaopatrzone są w bardzo 
szczupłe komentarze. Stąd też 
podczas czytania rodzą się często 
trudności w rozumieniu niektó­
rych tekstów...

W liście św. Pawła do Hebraj­
czyków (tam, gdzie jest mowa o 
godności arcykapłańskiej Chrys­
tusa), apostoł ten pisze: „Nikt 
samego siebie nie podnosi do tej 
godności, tylko zostaje na nią 
powołany przez Boga, jak Aaron” 
(Hbr 5,4). Proszę o wyjaśnienie, 
jak należy rozumieć przytoczony 
tekst? Kiedy Aaron został wy­
brany arcykapłanem i na czym 
to wybranie polegało? Jakie da­
wało mu uprawnienia w społecz­
ności izraelskiej? Chętnie też 
przeczytałbym obszerniejszą in­
formację o tej postaci biblijnej”.

Szanowny Panie Edwardzie! 
Zgadzam się z Panem, że dostęp­
ne obecnie wydania B iblii po­
siadają stosunkowo szczupłe k o­
mentarze. Jednak .iako wydania 
podręczne muszą być objętościo­
w o  szczupłe, by można je było 
zabierać z sobą. Ich bow iem  w y­
dawcy zakładali prawdopodobnie, 
że z trudnościam i będą się czy­
telnicy zwracać do swoich dusz­
pasterzy. Odpowiedzi na pozosta­
łe postawione mi pytania udzie­
lę w  dalszej części odpowiedzi, 
poświęconej arcykapłaństwu A a­
rona.

Aaron (imię to pochodzi od 
hebrajskiego: Aharon —  jednak 
znaczenie jego  nie zostało w yjaś­
nione), był pierw orodnym  synem 
Am ram a i Jochebed z pokolenia 
Lewiego, a bratem Mojżesza. 
W spom ina o tym druga księga 
Pisma świętego, w  której czyta­
m y: „A m ram  pojął za żonę Jo­
chebed..., ta zaś urodziła mu A a ­
rona i M ojżesza” (W.i 6,20). Z 
m ałżeństwa z Eliszebą miał A a­
ron czterech synów, bow iem  ..ta... 
urodziła mu Nadaba, Abihu, Ele- 
azara i Itam ara” (W j 6,23). P o­
tem losy obu braci rozdaieliły 
się na dłuższy czas.

D opiero gdy Bóg postanowił 
w yprow adzić naród żydow ski z 
Egiptu, posłał M ojżeszowi Aaro­
na, jako podporządkowanego mu 
w e wszystkim współpracownika. 
Toteż, gdy późniejszy przyw ódca 
Izraelitów  w ym aw iał się od speł­
nienia polecenia Pańskiego —  tłu­
macząc się brakiem w ym ow y — 
usłyszał słowa: „Czy nie ma A a­
rona, brata twego, L ew ity? Wiem, 
że on umie m ów ić; ...on będzie 
m ów ił za wiebie do ludu, on bę­
dzie ustami tw oim i” (Wj 4,14a.l6). 
Od tej pory był Aaron razem z 
M ojżeszem  czynnie zaangażowa­
ny w  w yprow adzenie narodu ży­
dow skiego z ziemi egipskiej. B o­
wiem, gdy „poszedł M ojżesz wraz 
z Aaronem  ii zebrali wszystkich 
starszych Izraela, Aaron „p o ­
wtórzył wszystkie słowa, które

Pan w ypow iedział do Mojżesza, 
a ten dokonał znaków na oczach 
ludu. I lud uw ierzył’ ’ (Wj 4,29 
— 31a), że został on posłany pr^sz 
Boga. Następnie obaj stanęli 
przed w ładcą Egiptu. ,,A miał 
M ojżesz osiemdziesiąt lat, Aaron 
zaś osiemdziesiąt trzy lata, gdy 
rozm awiali z faraonem ” (Wj 7,7), 
przekazując mu Boże polecenie 
uwolnienia narodu żydowskiego. 
On też przewodził wraz z M ojże­
szem ludow i wybranem u przez 
cały niemal czas jego w ęarów ki 
do ziemi obiecanej. Grzech o d ­
lania na żądanie ludu złotego 
cielca oraz urządzenia przy nim  
uczty ofiarnej przebaczył mu Bóg 
za w stawiennictwem  Mojżesza.

Kiedy —  po zawarciu przym ie­
rza z Bogiem na górze Synaj — 
przystąpił M ojżesz do organizo­
wania kultu, z polecenia Pań­
skiego namaścił Aarona na ar­
cykapłana a jego synów na ka­
płanów (por. K pł 8,1— 36). W y­
łączył ich w ięc od obow iązków  
na rzecz społeczności izraelskiej, 
przeznaczając ich w yłącznie do 
sprawowania służby Bożej. Usta­
now ienie to odbyło Się w  sposób 
uroczysty i trw ało siedem dni 
(por. W j 29, K pł 8). Podobne u­
stanowienie wym agane było od 
samego początku od kapłanów  
N ow ego Przym ierza (por. Dz 6,3; 
Tyt 1,5). Ustanowienie to dawało 
Aaronow i |i jego  synom praw o 
do składania ofiar oraz pośre­
dniczenia między Bogiem a ludź­
mi. W przytoczonym  tekście za­
znacza apostoł Paweł, że godność 
sług Bożych w ypływ a z ich po ­
wołania, które już w  Starym T e­
stamencie było surow o w ym aga­
ne. Praw o M ojżeszow e pod karą 
śm ierci zabraniało w ykonyw ania 
czynności o fiam iczych  zw ycza j­
nym  ludziom, tj. laikom. Bóg bo ­
w iem  nie znosi intruzów ani u­
zurpatorów. Przykładem  tego jest 
ukaranie Koracha, Datana i A b i- 
racha z pokolenia Rubena, uzur­
pujących sobie praw o do spraw o­
wania czynności zastrzeżonych 
wyłącznie dla kapłanów. Bow iem

„ziem ia rozwarła sw oją  czeluść i 
pochłonęła ich oraz ich dom y i 
wszystkich ludzi Koracha i cały 
ich dobytek” (Lb 13,32). Był w ięc 
Aaron pierwszym  arcykapłanem 
w  narodzie izraelskim, w ybra­
nym przez Boga (por. W j 28,1). 
W ybór ten potwierdzony został 
następnie cudem kwitnącej las­
ki. K iedy bow iem  po śmierci K o­
racha i jego towarzyszy szemrał 
lud żydowski, polecił M ojżesz na 
rozkaz Boży złożyć w  przybytku 
świętym  po jednej lasce z każde­
go pokolenia izraelskiego. A  gdy 
następnego dnia rano „w szedł 
M ojżesz do namiotu świadectwa 
(ujrzał, że, kw itła laska Aarona 
z domu Lew iego”  (Lb 17,23a). Nie 
było w ięc w ątpliw ości, kto został 
przez Boga wybrany. Był w ięc 
Aaron jedną z w ybitnych posta­
ci Starego Zakonu, czemu dają 
w yraz również inne księgi b ib lij­
ne.

Jednak — gdy podczas pobytu 
na pustyni zabrakło Izraelitom 
w ody —  Aaron (podobnie jak i 
Mojżesz) zwątpił w  m ożliw ość 
nadzw yczajnej ingerencji Bożej. 
W ówczas „rzekł Pan do M ojże­
sza i do Aarona: Ponieważ nie 
zaufaliście, aby m nie uw ielbić na 
oczach synów izraelskich, dlate­
go nie w prow adzicie tego zgro­
madzenia do ziemi, którą im  da­
ję ”  (Lb 20,12). I tak się też sta­
ło. Bow iem  Aaron zmarł na gó- 
rzę Hor, m ając 123 lata. Jego na­
stępcą na urzędzie arcykapłana 
został syn jego, Eleazar. Urząd 
ten był bow iem  dziedziczny.

Korzystając z okazji, życzę Pa­
nu i wszystkim Czytelnikom bło­
gosławieństwa Bożego i wszel­
kiej pomyślności w Nowym Ro­
ku.

DUSZPASTERZ,

PORADY

Problemy 
ZŁOTEGO WIEKU
Nie bez znaczenia są uprawia­

ne w  ciągu całego życia gim na­
styka i sport. A by uniknąć nie­
dołęstwa starczego, trzeba dużo 
chodzić, ćw iczyć mięśnie i stawv. 
Ćwiczenia oddechow e na św ie­
żym powietrzu przeciwdziałają u­
jem nym  skutkom rozedm y płuc, 
natleniają krew  i odżyw iają or­
ganizm. Pobudzająco działają też 
nacierania zimną wodą, mocne 
w ycieranie szorstkim ręcznikiem, 
masaże i suche szczotkowanie 
skóry.

Pam iętajm y, że palenie tyto­
niu n iw eczy wszelkie wysiłki 
zm ierzające do przedłużenia m ło­
dości, a w ięc i życia.

Bezsenność oraz bóle i zaw ro­
ty głowy, spowodow ane m iażdży­
cą tętnic mózgu często nękają 
ludzi w  starszym wieku. Zamiast 
tabletek nasennych czy przeciw ­
bólow ych, których nadużywanie 
prowadzi do uzależnienia lekow e­
go i zatruć, lepszy w pływ  m ają:

świeże powietrze, praw idłow a 
dieta, uregulowanie czynności je ­
lit. Czynniki te w pływ ają  na po­
prawę ukrwienia mózgu, tym 
samym zapobiegają w spom nia­
nym dolegliwościom .

W przypadku, gdy użycie środ­
ków  nasennych lub uspokajają­
cych staje się koniecznością za­
wsze lepiej jest stosować leki po­
chodzenia roślinnego. Byw ają one 
chętnie zalecane przez lekarzy 
w leczeniu chorób przewlekłych 
wieku podeszłego takich jak: za­
parcia, przew lekłe zapalenie pę­
cherzyka żółciow ego, niestrawnoś­
ci pokarm ow e itp. Trzeba pow ie­
dzieć, że w  w ielu  przypadkach 
chorobow ych leki te są nie mniej 
skuteczne niż leki tzw. podsta­
w ow e, czyli stosowane uderze­
niowo. Podkreślić należy, iż mie­
szanki ziołowe, z w yjątkiem  
środków  przeczyszczających (np. 
kruszyna) o  ile są zażywane w 
odpow iednich ilościach na ogół 
nie w yw ołu ją  działania uboczne­
go, szkodliw ego . dla zdrowia. 
Działania tego można zawsze u-

• niknąć stosując się do receptury 
jaka zawsze podana jest na opa­
kowaniu.

W  geriatrii, obok leków  w y ­
łącznie roślinnych, duże zainte­
resowanie w zbudzają ostatnio 
tzw. leki geriatryczne, które nie

zatrzymują oczywiście procesu 
starzenia, a jedynie poprawiają 
ogólny stan kliniczny ludzi w 
w ieku podeszłym, popraw iają sa­
m opoczucie chorych i dzięki te­
mu w yw ołu ją  uczucie odm łodze­
nia. Do leków  tych należą: ge- 
riokaina, korzeń żeń-szeń, fibs, 
kokarboksylaza, falw it oraz kit 
pszczeli, zwany inaczej propoli­
sem. Geriokaina była pierwszym 
z leków  farm akologicznych, któ­
re miały w yw ierać działanie od ­
mładzające. U niektórych pacjen­
tów  zaobserw owano po dłuższej 
kuracji tym lekiem poprawę sa­
mopoczucia, ale stan ten był 
przejściow y i nie dotyczył oczy­
wiście wszystkich. Oprócz gerio- 
kainy przebadano pod kątem 
działania odm ładzającego prepa­
rat w itam inow y falvit oraz leki 
popraw iające przemianę materii
—  kokarboksylazę, witaminę Be
i inne, jednak w yniki mie były 
zadowalające. Z tego pow odu u ­
w aga gerontologów  skupiła się na 
naturalnych środkach pochodze­
nia roślinnego lub zwierzęcego. 
Duże zainteresowanie wzbudził 
ostatnio kit pszczeli zwany ina­
czej propolisem.

Ze wstępnie przeprowadzonych 
badań wynika, że propolis w y ­
wiera działanie w zm acniające i 
regenerujące, przeciwbakteryjne

przeciwgrzybiczne oraz znieczula­
jące. W ielu badaczy uważa, że 
propolis przyspiesza wyraźnie go­
jenie isdę ran oraz popraw ia prze­
mianę materii, zapobiega proce­
som now otw orow ym . Trzeba jed ­
nak w yraźnie pow iedzieć, że pro­
polis nie jest jeszcze uznany przez 
m edycynę za lek. Substancja ta 
w ym aga dokładnego oczyszczenia 
oraz przebadania na dużym m a­
teriale klinicznym . M oże się bo ­
wiem  okazać, że w  niektórych 
schorzeniach propolis działa nie­
korzystnie. W iadom o już teraz, 
że nie można go stosować w  cho­
robach nerek. Nie jest również 
w ykluczony uczulający w pływ  
(składników propolisu na orga­
nizm ludzki.

Pamiętać należy: każdv z gru­
py leków  geriatrycznych może w y ­
w ierać różne działanie w  zależ­
ności od indyw idualnych w łaści­
w ości organizmu, toteż środki te 
należy zawsze stosować w  poro­
zumieniu z lekarzem, n igdy na 
własną rękę. W arto również pa­
miętać, że żaden z leków  nie za­
stąpi istotnych środków  odm ła­
dzających, którymi są: gimnasty­
ka, ruch, świeże powietrze, do ­
stateczny sen i praw idłow e od­
żywianie.

MATEUSZ BURIAN
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— O, nie, nie... to jest, w łaściw ie lubiłam ją  kiedyś1 bardzo... Nawet 
dziś lubię, tylko siebie w  niej nie lubię.

— Tak... A  pani ma tam przyjaciół, krew nych?
— Nie wiem... Nie — zaprzeczyła p o  chw ili wahania.
Nikodem  postanowił zręcznie sprawdzić kwestię istnienia ciotki 

Przełęskiej.
— A czy pani Przelęska nie jest pani kuzynką?
Na twarzy Niny odbiła się przykrość.
— Ach, zna pan ciotkę Przełęską?... Owszem, tak, ale po moim 

ślubie stosunki z nią bardzo się rozluźniły. Nawet n ie pisujem y do 
siebie.

— Tak — rzekł Dyzma.
— Bywa pan u n iej?
— Czasami — przeciągnął z namysłem. — Pani Przełęską, zdaje 

się, nie cierpi pana K unickiego, lecz panią lubi.
Zdetonowała się i zapytała cicho:
—  Rozm aw iał pan z nią o  mnie?... Ach. przepraszam za niedys­

krecję, ale w idzi pan, to  m nie tak wzburzyło. Niech się pan nie dzi­
wi. Przecie niem al wszystkie m oje  wspom nienia, w iążą się z domem
i ze środow iskiem  cioci Przełęskiej... P an .tam bywa...

— Czemuż pani tam nie w padnie?
— Ach... Przecie sam pan wie. Osoba m ego męża... Nie m ogą mi 

tego darować...
O dwróciła głow ę i dodała niemal szeptem:
— Tak jak i ja nie m ogę sobie darować.
Nikodem milczał.
— W styd mi przed panem i za to, i za te m oje  zwierzenia... Jes­

tem bardzo bezsilna... bardzo słaba... Bardzo nieszczęśliwa...
— Proszę się n ie. m artwić, wszystko jeszcze będzie dobrze...
— Nie, niech pan m nie n ie pociesza, proszę pana. Ja wiem, ja to 

czuję, że znalazłam w  pańskiej bogatej duszy głęboki i szczery od­
dźwięk. Przecie tak krótko się znamy, a ja m am  dla pana tyle u f­
ności... Nie trzeba, niech pan mnie nie pociesza, na m oją tragedię 
nie ma rady. Wystarczy, że m nie pan rozumie... Pan jeden 1— dodała 
po pauzie.

— A le dlaczego pani mówi, że nie ma rady, czyż nie może pani 
rozwieść się z m ężem ?

— Nie potrafię —  odparła patrząc na ziemię.
— Hm, w ięc jednak przywiązała się pani do męża...
W oczach Niny rozpalił się płomień.
— O. nie, nie — zaprzeczyła żarliw ie — jak pan m oże posądzać

30

mnie o to! Nic mnie nie łączy z tym człow iekiem  o duszy sklepika­
rza, z tym... starcem...

W  głosie je j brzm iały nienawiść i wstręt.
— W ięc dlaczegóż pow iedziała pani, że pani nie potrafi rozwieść 

się z nim ? — zdziw ił się Dyzma.
— Nie potrafię żyć... w  nędzy... Zresztą, nie tylko o  sobie muszę 

myśleć.
— Żartuje pani — przebiegle zaczął Nikodem — przecież K oboro- 

w o  to  grube miliony, są one pani własnością...
— M yli się pan, K oborow o jest własnością m ego męża.
— Ależ sam mi pan Kunicki mówił...
— Tak. Zapisane jest na mnie, lecz w  razie rozw odu byłabym 

nędzarką.
— Nie rozum iem ?
— Ach, p o  co m ów im y o  tych rzeczach... W idzi pan, m ój mąż 

w ziął ode mnie zobowiązania na takie sumy, które przewyższają 
wartość K oborowa.

— W yłudził od  pani?
— O, nie, wziął, bo m u się należały... na pokrycie długów  m oje j 

rodziny.
— Aha!...
— Nie m ów m y już o  tym, to  mi sprawia tak w ielką przykrość —  

złożyła ręce  i patrzyła mu w  oczy z błagalną prośbą — i proszę pa­
na, n iech pan z m oją  ciotką o  m nie n ie rozm awia, dobrze?

— Jak pani każe. Chociaż...
—  Proszę pana! Bardzo proszę! Tamten św iat już. dla m nie nie 

istnieje, nie mam do niego powrotu... Czytajmy...
W zięła książkę i otw orzyła ją  na zakładce. Zaczęła czytać, lecz 

zanim zdołała w ym ów ić kilka słów , głos począł drgać, piersi je j 
wznosiły się i opadały w  szlochu.

— Niech pani nie płacze, nie trzeba płakać — bezradnie uspokajał 
Dyzma.

— Boże, Boże — łkała — , pan jest dla m nie taki dobry, taki... 
dobry... Niech pan mi przebaczy... to nerwy...

Zerw ała się nagle i w ybiegła z pokoju.
„A n i chybi —  pom yślał Dyzma — kobieta zakochała się w e  m nie” .
— Zakochała się — pow tórzył głośno i uśmiechnął się z zadow ole­

niem.
Na nocnej szafce stało m ałe lusterko. Sięgnął po nie i długo przy­

glądał się własnej twarzy, trochę zdziwiony, trochę zaciekawiony
i trochę kontent z siebie.
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O ZIOM O: 1) w ysoki urzędnik państwowy, 5) obraz cerkiewny, ■

^  śp iew ak  w  klatce, 11) odszczepieniec, zdrajca, 12) podatek p o - V
j 77-.ni nakładany na artykuły spożywane lub zużywane, 13) część
✓aratu fotograficznego, 15) zastępca proboszcza, 16) konkurs z py- .  

aniami, 19) przełożony klasztoru, 21) miasto nad Stobrawą, 25) 
oiuro przełożonego wyższej uczelni, 26) poobiednia drzemka, 28) 
wider, 29) krążek otaczający kran w odociągow y, 30) dużo decybeli,
* w ybiera papieża.

<PIONOW O: 1) odczyt, prelekcja, 2) w spółtw órca „Polskich  dróg” , 
3) pracow nia rzemieślnicza, 4) przecinka leśna, 6) kres, 7) odw rot­
ność pozytywu, 8) przełożony parafii, 9) w ystępow anie cech odleg­
łych przodków, 14) najstarsze święto chrześcijańskie, 17) danie kon­
sumpcyjne, 18) kość pasa barkowego, 20) blankiet z pytaniami, 22) 
końcow y odcinek beli materiału, 23) rekw izyt do gier towarzystkich, 
24) archipelag z Honolulu, 27) przepływa przez Florencję.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
ę numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz- 
■vce: „K rzyżów ka nr 2” . Do rozlosow ania: nagrody książkowe.
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k iego .
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Tadeusz Dołęga-Mosłowicz

DYZMY
przewidywał, nie robił żadnych projektów . Co w ięcej, w rodzony \ 
zmysł ostrożności ostrzegał go przed jak im ikolw iek  bardziej zdecy­
dow anym i krokami, które m ogłyby zaszkodzić mu w  razie połapa­
nia się je j męża w sytuacji.

Pani Nina w róciła  nieco zdenerw ow ana i Nikodem  pom yślał że 
musiała m ieć z Kasią jakąś nieprzyjem ną rozm ow ę. Zaczęła znowu 
czytać i nie zamienili ze sobą ani słowa aż do obiadu. P o obiedzie 
N ikodem  zasnął i obudziło go dopiero pukanie o zmroku. Był to 
Kunicki.

Zm artw ił się bardzo chorobą Dyzm y i chciał depeszować p o  leka­
rza. Z trudem  mu to Dyzm a w ypersw adow ał, zapewniając, że już 
czuje się lepiej i jutro lub pojutrze wstanie.

—  To bardzo dobrze, bardzo dobrze — ucieszył się K unicki — bo, 
kochany panie, ten Olszewski do grobu mnie w pędzi, co on w ypra­
wia, to ludzkie pojęcie przechodzi. W yobraź pan sobie, kazał za­
trzymać sośninę, gdyż ja  rzekom o nie w płaciłem  pełnego wadium. 
W adium  m iało w ynosić, uważa pan, czterdzieści tysięcy dw ieście 
złotych. Zapom niałem  o tych dwustu złotych, jak  Boga kocham, za­
pom niałem  i ten gałgan zatrzym uje mi teraz całą robotę. Dla dw u­
stu złotych? Przecież to szlag człow ieka trafić m oże!

Oburzenie jeszcze bardziej zw iększyło szybkość jego wym owy. 
O pow iadał przeszło godzinę o różnych przejściach  z D yrekcją L a­
sów  i zakończył tyradę wyrażeniem  nadziei, że wreszcie dzięki D yz­
mie te nieszczęścia miną. Trzeba koniecznie, żeby kochany pan Ni­
kodem  jak najprędzej pojechał do W arszawy i raz wreszcie rozm ó­
w ił się z ministrem Jaszuńskim.

Dyzma zapewnił, że gdy tylko wstanie, natychm iast pojedzie do 
W arszawy.

— A  jak  pan sądzi, kochany panie Nikodem ie, łatw o panu p ó j­
dzie? Prędko da się rzecz załatw ić?

— Zrobi się — odparł Dyzma —  niech pan będzie spokojny. Może 
tylko jakie drobne koszty będą.

— K oszty? A leż to głupstwo. Służę panu zawsze gotówką. No, 
a jakże się pan u mnie czu je? Nie nudzi się pan?

Dyzma zaprzeczył. Owszem jest mu nawet bardzo miło.
— Tylko, uważa pan, dla pańskiej in form acji, gdy pan będzie za­

łatwiał nasze spraw y w  W arszawie, niech pan pamięta, że K oborow o 
nie jest zapisane na mojei nazwisko, ale na nazwisko m ojej żony. 
Musiałem to zrobić z pew nych w zględów  form alnych.

— T o niby —  zapytał Dyzma, przypom inając rozm ow ę z Ponim ir- 
skim — ja mam występow ać w  im ieniu pańskiej żony?

—  Tak, tak, chociaż m oże pan i w  moim, bo  przecież jestem w łaś­
cicielem  faktycznym , zresztą mam od  żony plenipotencję.

Dyzm ę korciło, żeby zapytać, czy ma też i weksle, lecz poham ował 
się. Stary byłby gotów  nabrać podejrzeń.

K unicki zaczął w ypytyw ać Nikodema o  jego  poglądy na stan gos­
podarki K oborowa, lecz musiał z tego zrezygnować, gdyż chorem u 
w rócił atak bólu reum atycznego, i to  tak silny, że kochany pan Ni­
kodem  aż syczał, a w yraz twarzy zm ienił mu się do niepoznania.

Po kolacji Kunicki znowu zajrzał do Dyzmy, jednakże ten udał 
śpiącego, czym uniknął ponow nej rozm ow y. D ługo w  noc rozmyślał 
wszakże nad nieuniknioną koniecznością podróży do stolicy, z któ­
rej już chyba nie będzie p o  co wracać. Postanow ił jednak próbow ać 
rzecz jak  najdłużej przeciągać’. W  każdym razie będzie m ógł odszu­
kać pułkow nika W aredę i jego  poprosić o  porozm awianie z minis­
trem.

Przypom niał Ponimirskiego. K to wie, m oże w arto i od  niego w ziąć 
ten list. Jeżeli ciotka Ponim irskiego jest ustosunkowana, to m oże i 
przez nią da się coś zrobić. Oczywiście, ani przez chw ilę nie łudził, 
się, że uda mu się załatwić pom yślnie sprawy Kunickiego. T o  byłoby 
niem ożliw ością. Chciał jednak stworzyć pozory, które by utrzymały 
K unickiego w  przekonaniu, że on  Dyzma, jest istotnie w  przyjaźni z 
ministrem i że jeżeli nie teraz, to później będzie mógł u niego w y­
jednać w ydalenie czy przeniesienie na inne stanow isko Olszewskiego 
oraz taki przydział drzewa z Lasów  Państwowych, który by zaspokoił 
chciw ość Kunickiego.

W krótce po jego  w yjściu  zjaw iła się pani Nina. Była smutniejsza 
niż zw ykle i bardziej zdenerwowana, lecz na uśmiech Dyzm uy odpo­
wiedziała również uśmiechem. W ypytywała o  zdrow ie, skarżyła się 
na migrenę, przez którą noc spędziła bezsennie, w reszcie zapytała:

— P odobno jedzie pan do W arszawy, czy na długo?
— Jadę, proszę pani, na tydzień, najw yżej na dziesięć dni.
— W arszawa — rzekła w  zamyśleniu.
— lubi pani W arszawę?
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Bajka na dobranoc

KSIĘŻNICZKA ■ 
ZE SNU

Było to dawno temu. Tak dawno, że ani 
Ciebie, ani m nie nie było jeszcze na śwdecie. 
W w ielkim  zamku o w ysokich, niebosiężnych 
w ieżach m ieszkał królew icz —  m łody i pięk­
ny, lecz samotny. Pew nej n ocy  — a była to- 
szczególna noc — noc księżycowa, mroźna
— królew iczow i przyśniła się cudnej urody 
dziewczyna. Nigdy przedtem  takiej nie w i­
dział. We w łosach je j błyszczały srebrne 
gwiazdki, a kolor oczu przypom inał pogodną 
letnią noc. D ziew czyna dziwnie uśmiechała 
się do niego, jakby  prosząc o coś. Przez cały 
dzień myślał królew icz o sw oim  śnie —  o 
pięknej dziewczynie. Następnej nocy znów 
księżniczka ze snu zjaw iła się mu w e śnie
i pow iedziała : „Jestem  blisko Ciebie — spró­
buj mnie znaleźć, a będziesz szczęśliw y” .

K iedy królew icz obudził się, długo myślał 
nad tym, co m ogły oznaczać słowa dziew ­
czyny i gdzie ma je j szukać. Od tego czasu 
nie m ógł zaznać spokoju. Dosiadał rumaka
i objeżdżał pobliskie wsie i miasteczka, szu­
kając sw ego szczęścia, lecz na próżno. Z a­
troskali się rodzice królewicza, że syn ich 
jest ciągle smutny. Zdecydow ali, że w yda­
dzą wspaniały bal na zamku, by syn —  choć 
raz — uśmiechnął się. Zaproszono w ięc n a j­
piękniejsze królew ny i księżniczki z dale­
kich krajów . Z jechało też m nóstwo książąt, 
rycerzy i innych znakom itych panów. B a­
w iono się aż dwa tygodnie — tańczono, gra­
no na różnych instrumentach, urządzono na­
wet igrzyska sportowe. Lecz nic nie potra­
fiło  rozw eselić m łodego królewicza. M yślał 
on w ciąż o sw ej księżniczce ze snu i tęsknił 
za nią. Coraz w cześniej chodził spać, by jak 
najdłużej przebyw ać z senną, piękną zjawą.

Goście rozjechali się, a na zamku zapano­
wała cisza. K rólew icz z dnia na dzień sta­
w ał się coraz sm utniejszy i coraz m izerniej­
szy. W ezwano na pom oc lekarzy, którzy —

po oDejrzeniu pacjenta — wzruszali 
ramionami i bezradnie rozkładali ręce.
i królow a długo płakali nad sw ym  chi 
synem, w reszcie zdecydow ali, że oddadz; 
królestwa temu, kto uratuje królewicza, 
nikt nie w iedział, jak  można pom óc k 
w ieżow i.

Pew nego popołudnia m łoda służąca w nio- - 
sła na tacy do kom naty m łodego pana pach­
nące, arom atyczne zioła, które zalecił pić 
królew iczow i pewien -zielarz. K rólew icz, jak 
zwykle, drzemał i nie zwracał na nic uwagi. 
Jednakże arom at tych ziół był tak mocny, 
że królew icz otw orzył oczy i usiadł na swym 
łożu. Służąca — przerażona; że zm ąciła spo­
kój królew iczow i — niechcący w ypuściła ?zez 
rąk dzban z ziołami. Płyn rozlał się po c;a  ta 
łym  pokoju , a para unosząca się znad pc;zenia 
łogi utworzyła coś w  rodzaju  zw iew nyc rna- 
m glistych chmur, które otoczyły stojąc bo- 
dziewczynę. Drobne, m ieniące się iskierk-ych 
jakie w ydobyw ały  się z tej mgły, przeplotłjrie- 
srebrną siatką w łosy dziewczyny. K rólew icz iz , 
patrzył, jak  urzeczony. Oto miał przed s o b ą ;o- 
sw oją  piękną nieznajom ą ze snu. K iedy eż 
przestraszona dziewczyna podniosła na n ie -yw  
go oczy — dostrzegł w  nich ów  — znany zega- 
snu —  granat letniej nocy.

Tak w ięc królew icz znalazł wreszcie sw ą ''u" 
ukochaną ze snu —  dziewczynę prostą, 
skromną, dobrą i bardzo piękną. Nie musiał , 
je j daleko szukać, była przecież tuż obok „ 
niego, tylko że do tej pory nie m ógł je j d o - .. 
strzec. i

W ypraw iono huczne wesele. A  m oja pra- 
pra... babcia, która na weselu była, m iód i 
wino piła — wszystko mi opow iedziała i 
prosiła, bym  W am  to pięknie opisała.
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